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Pom nażając siły Polski Ludowej
umacniamy potęgę światowego frontu pokoju

W  jedenastą rocznicę wybuchu drugiej wojny 
światowej, w jedenastą rocznicę napaści hitlerow­
skiej na Polskę, w powstającej z gruzów wojen­
nych i co dzień piękniejszej Warszawie zebraliś­
my się na Pierwszy Polski Kongres, Pokoju.

Głos nasz jest głosem całego narodu polskie­
go, wyraża jego niezłomną, zespoloną, stanowczą 
wolę pokoju. Ze wszystkich stron Polski, z 
miast i wsi, z fabryk i biur, ze szkół i  labora­
toriów naukowych, z warsztatów rzemieślniczych 
i pracowni artystów przybyliśmy na ten Kon­
gres, by w imieniu tych, którzy nas, wybrali, w 
imieniu całej ludności naszego kraju oświadczyć 
z trybuny tej sali: wszyscy jednako pragniemy 
pokoju, partyjni i bezpartyjni, wierzący i wolno- 
myślni, starzy i młodzi —  wszyscy jednako 
chcemy go umacniać, wszyscy jednako gotowi 
jesteśmy o niego walczyć. NIE MA W TEJ 
SPRAWIE RÓŻNIC MIĘDZY NAMI.

Od chwili, gdy groźba nowej wojny zawisła 
nad światem —  ruch obrońców pokoju w Polsce 
objął najszersze rzesze narodu. Szerokim echem 
odbił się wśród mas głos intelektualistów, dzia­
łaczy nauki, sztuki i kultury z całego świata, 
którzy na Kongresie Wrocławskim ślubowali, iż 
pracą swą służyć będą czynnej walce o pokój. 
Potężny, masowy ruch pokoju, który objął dzie­
siątki i setki milionów' ludzi na całym świecie, 
potężny ruch pokoju, którego wyrazem były wiel­
kie kongresy w Paryżu, Pradze i Moskwie, zna­
lazł w Polsce szeroki oddźwięk. Osiemnaście mi­
lionów podpisów Polaków pod apelem pokoju 
świadczy wymownie, że cały naród polski w wal­
ce o pokój skupia sie wokół naszej władzy lu­
dowej i że TEJ JEDNOŚCI NARODU ŻADNE 
KNOWANIA WROGA NIE ZDOŁAJA ROZ­
SZCZEPIĆ. Coraz głębiej i coraz szerzej, coraz 
pełniej sięga w masy ludowe Polski świadomość, 
że pokoju niedość jest pragnąć jęcz trzeba o nie­
go walczyć.

Glos Polski Ludowej, rozlegający się. mocno 
i zdecydowanie w obronie wszystkich, którym 
imperializm usiłuje narzucić ujarzmienie i woj- 
»>*> więź solidarności, jaka nas łączy coraz ści­
słej ze wszystkimi, walczącymi o pokój ludami 
świata, trwałe sojusze i bratnia współpraca ze 
wszystkimi f narodami wyzwolonymi z jarzma 
imperializmu, a nade wszystko przyjaźń, pomoc 
i współpraca wielkiego Związku Radzieckiego — 
o s t o i  ś w i a t o w e g o  p o k o j u  wszystko to 
czyni z Polski ważki czynnik światowego frontu 
pokoju.

NASZE WIELKIE ZDOBYCZE I WSP ANIA- 
* E PERSPEKTYWY PLANU 6-LETNIEGO, 
' Tó REGO URZECZYWISTNIENIE WYSUNIE 
1’ OLSKĘ DO RZĘDU KRAJÓW PRZODUJĄ­
CYCH, POMNOŻĄ WIELOKROTNIE NASZA

UCHWAŁA I POLSKIEGO KONGRESU POKOJU
SILĘ, A PRZEZ TO WZMOCNIĄ SIŁY CAŁE­
GO OBOZU POKOJU.

Wobec ogromnego wzrostu sił obozu pokoju 
na całym świecie, imperialiści uciekają się do 
coraz ' bardziej szaleńczych awantur, usiłując to 
w tym, to w innym punkcie ziemi rozpalić ząrze 
wie nowej wojny. Bohaterski naród koreański 
zmaga się zwycięsko ze zbrojnym najazdem a- 
merykańskiego imperializmu, piędź za piędzią 
wyzwalając swój kraj od najeźdźców. Raz jesz­
cze przekonali się imperialiści, że ani udoskona­
lone narzędzia śmierci, ani najemne żołdactwo nie 
zdoła pokonać ludu walczącego o prawo do życia.

Ale mszcząc się za doznane klęski, najeźdźcy 
imperialistyczni nie cofają się przed naśladowa­
niem bestialskich wzorów hitlerowskiej wojny 
totalnej. Bombardują miasta i- wsie koreańskie, 
dziesiątkują bezbronną ludność, masakrują ko­
biety i dzieci, obracają w . perzynę całe osiedla, 
rujnują szpitale, szkoły, teatry, pomniki wielo­
wiekowej wysokiej kultury. Depcą brutalnie pra 
wa i układy międzynarodowe, osłaniając cynicz­
nie swe zbrodnie flagą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. Dzisiejsi pretendenci do opanowa 
nia świata upodabniają się całkowicie do ich fa ­
szystowskich poprzedników.

Nic dziwnego, że imperialiści ąmerykańscy 
szukają oparcia dla swych zbrodniczych zamia­
rów, przede wszystkim wśród niedobitków faszy 
zmu. Dlatego tak gorączkowo zabiegają wokół 
odbudowy dawnej hitlerowskiej armii niemiec­
kiej. Dlatego , wypuszczają z więzień najwięk­
szych , zbrodniarzy wojennych, skazanych przez 
trybunał norymberski. Dlatego na hitlerowskich 
generałach oprzeć zamierzają werbunek lands- 
knechtów przeciw obozowi pokoju. Okupacja chiń 
skiej wyspy Taiwan (Formozy), zbrodnicze bom­
bardowania chińskich osiedli —  to nowe prowoka 
cyjne próby rozpalenia pożogi wojennej.

W obliczu tych wydarzeń Pierwszy Polski 
Kongres Pokoju, w imieniu całego narodu pol­
skiego, pragnącego w pokoju budować podwali­
ny lepszego życia, przyłącza swój glos do głosu 
mas ludowych całego świata.

DOMAGAMY SIĘ zakazu broni atomowej, 
zniszczenia zapasów wszelkiej broni ludobójczej i 
wszelkich środków masowej zagłady;

DOMAGAMY SIĘ powszechnego ogranicze­
nia zbrojeń i ich skutecznej kontroli:

DOMAGAMY SIĘ zakazu i likwidacji wszel­
kiej agresji i interwencji zbrojnej w stosunkach 
między narodami, domagamy się w szczególności 
zaprzestania agresji amerykańskiej w Korei, wy 
cofania wszelkich wojsk interwencyjnych z ob­
cych ziem;

Robotnicy Starachowic uczcili Kongres
wykoriując nowe normy z nadwyżką

KIELCE PAP. —  W chwili, gdy w Warszawie, rozpoczął się 
I Polski Kongres Pokoju —  w zakładach starachowickich robotni­
cy rozpoczęli stosowanie nowych, wyższych, socjalistycznych norm, 
zaciągając „M arty Pokoju“.

DOMAGAMY SIĘ położenia kresu bestialskie 
mu bombardowaniu osiedli ludzkich i ludności cy 
wilnej oraz niszczeniu dorobku kulturalnego po­
kojowych ludów ;

DOMAGAMY SIĘ zaprzestania remilitaryza- 
cji Niemiec zachodni« li przez okupantów ame­
rykańskich;

DOMAGAMY SIĘ skutecznego okiełznania 
hitlerowskich zbrodniarzy wojennych, sprawiedli 
wego ich ukarania z całą surowością prawa i peł 
nej realizacji uchwał poczdamskich.

Te, żądania narodu polskiego, zgodne z wolą 
olbrzymiej większości wszystkich ludów świata, 
przedstawiciele nasi, wybrani na obecnym Kon­
gresie, zaniosą na II Światowy Kongres Obroń­
ców Pokoju.

RODACY!
Osiemnaścię milionów ludzi podpisało w Pol­

sce apel pokoju. Każdy z Was, którzyście złożyli 
podpis pod apelem, każdy, kto pragnie pokoju 
dla siebie i dla swoich bliskich, kto chce ustrzec 
przed wojną własny kra) i własne domostwa — 
jest bojownikiem wspólnej sprawy. Trzeba, by 
każdy z nas był jej bojownikiem świadomym, by 
czynem zaświadczył gotowość walki o pokój.

BOJOWNICY POKOJU!
Będziemy szerzycielami prawdy o pokoju. 

Będziemy zawsze i wszędzie nieśli tę prawdę, bę 
dziemy zdzierali obłudne i nikczemne maski, w 
jakie przyobleka się imperializm szykując nową 
wojnę.

BOJOWNICY POKOJU!
Będziemy walezyć o pokój służące ojczyźnie 

pracą, budujące we wspólnym wysiłku potęgę 
gospodarczą państwa, zakładając podwaliny tej 
potęgi w realizacji planu 6-letniego.

BOJOWNICY POKOJU!
Będziemy czujnie śledzić wszelkie knowania 

wroga. Będziemy na każdym odcinku strzec na­
szego wspólnego dorobku przed zam achali tych, 
którzy chcą go nam wydrzeć i zniweczyć. >

BOJOWNICY POKOJU! 
Będziemy podtrzymywać j umacmac coraz

bardziej naszą więź z narodami wyzwolonymi 
z jarzma imperializmu, z ludami walczącymi 
o swe wyzwolenie, ze wszystkimi ludźmi dobrej 
woli. którzy tak samo jak my gotowi są walczyć
0 pokój.

BOJOWNICY POKOJU!
Będziemy umacniać i zacieśniać więź brater­

stwa z narodami Związku Radzieckiego, twier­
dzy i kuźni pokoju.

Walka o pokój toczy się na całym świecie 
z wciąż wzrastającą siłą. Im wścieklej miotają 
się podżegacze wojenni, "im bardzie i gorączkowe 
są ich zabiegi, wysiłki, prowokacje i akty prze­
mocy — tym bardziej zwarty, jednolity i po­
tężny jest obóz pokoju, tym szersze rzesze stają 
w  jego szeregach. Ta zwartość obozu pokoju wy 
kazała już swoją silę. Ona jest rękojmią, że na­
sza walka jest i będzie skuteczna, że POSTAWA 
LUDOM' ZDOŁA UDAREMNIĆ WOJNĘ, a gdy­
by imperialiści odważyli się narzucić ją światu 
— nie przyniesie ona imperialistom nic prócz 
zagłady.

Mnożą sie zastępy miliardowej armii pokoju 
na 'całym świecie. Rośnie potencjał gospodarczy
1 -siła obronna krajów budujących socjalizm. Co­
raz czjmniejszą postawą, codzienną- zaciętą walką 
manifestują wolę pokoju masy ludowe krajów 
Zachodu. Rosną siły demokracji i pokoju w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. MTalczą w 
naszych pokojowych szeregach wielomilionowe 
masy ludu chińskiego, który zrzucił jarzmo ame 
rykańskiej przemccy. Bohatersko walczy z na­
jeźdźcą w  obronie własnej wolności i pokoju- 
świata naród koreański. Rośnie siła oporu ludów 
kolonialnych. Wszystko to są nasj bracia i sprzy 
mierzeńcy, wszystko to są bojownicy tej samej 
wspólnej sprawy, żołnierze światowej armii po­
koju, którą prowadzi i której przewodzi kraj 
zwycięskiego socjalizmu, potężny bastion pokoju 
— ZWIĄZEK RADZIECKI I WIELKI CHO­
RĄŻY SZTANDARU POKOJU — JÓZEF STA­
LIN.

Po naszej stronie jest prawda, słuszność i 
sprawiedliwość. Po naszej stronie jest wszystko 
co żywe i postępowe, co rośnie i potężnieje, co 
niesie ludom świata zapowiedź lepszego jutra

ZWYCIĘSTWO BĘDZIE NASZE!
POKÓJ ZWYCIĘŻY WOJNĘ!

Z  p o s ie d zen ia  R ady B e zp ie c ze ń s tw a

•USA ze swymi satelitami blokują propozycje ZSRR 
pokojowego uregulowania kwestii koreańskiej

wydatnie ¿.woje nowe normy. Wie
lu z czołowych przodowników prą 
cy osiągnęło po 150, 200 i więcej 
procent nowych norm.

NOW Y JORK PAP. M7 dniu 1 września odbyło-się posiedze­
nie Rady Bezpieczeństwa pod przewodnictwem przedstawiciela 
Anglii — Jebba.

(Jak wiadopio, przewodnictwo Rady Bezpieczeństwa sprawowane jest 
kolejno przez wszystkich ¿złomów Rady, przy czym przewodniczący zmie 
nia się co miesiąc. Przyp. red.) j.

Na tymczasowym porządku dziennym figurują następujące ; 
zagadnienia: kwestia koreańska, wtargnięcie zbrojne na Taiwan] 
(Formozę) i bombardowanie terytorium Chin przez lotnictwo j 
amerykańskie. *

Na wstępie Jebb oświadczył, że 
Rada Bezpieczeństwa wcześniej 
już zaprosiła przedstawiciela li- ;

Od samego rana we wszystkich 
halach fabrycznych panował uro­
czysty, niecodzienny nastrój. Ro­
botnicy troskliwie przeglądają 
swoje maszyny, przygotowując je 
do rozpoczęcia produkcji. Na” wie 
lu maszynach powiewały czerwo­
ne proporczyki oznaczające przo­
downików pracy, którzy pierwsi 
postanowili przejść na nowe, wyż­
sze normy.

Punktualnie o godz. 7 maszy­
ny ruszyły. O godz. 15 mistrzo­
wie j brygadziści z poszczegól­
nych działów zaczęli zgłaszać w 
radzie zakładowej dumne meldnn 
ki o wykonaniu i przekroczeniu 
wydatnie przez poszczególne od­
cinki produkcyjne nowych anali­
tycznych norm. Przychodzili rów­
nież poszczególni przodownicy

pracy, jak: tokarz fabryki narzę­
dzi —■ Kazimiera Grejnerówa. 
która postanowiła przekroczyć no 
wą normę o 20 proc., a przekro­
czyła ją o 100 proc. świetne wy­
niki osiągnęła tokarz Krystyna 
Mazurówna, która przekroczyła 
nową normę o 105 proc., tokarz 
Mralenty Szafrański przekroczył 
nową normę o 30 proc., frezer 
Wacław Grzędowski przekroczył 
nową normę o 105 proc., tokarz 
Stanisław Lubienieckj o 25 proc., 
a ślusarz Bolesław Włodarski o 
37 proc.

WSZYSTKIE DZIAŁY PRO­
DUKCYJNE FABRYKI NARZĘ­
DZI UZYSKAŁY WYSOKIE 
PRZEKROCZENIA NOWYCH 
NORBI. Również inne zespoły fa ­
bryczne wykonały J przekroczyły

Koreańska Armia Ludowa 
wyzwoliła m ia s to  J o n g s a n
Ofensywne walki na przedpolach Pusanu

PEKIN PAP. Jednostki Armii Lu 
dowej, nacierające na wybrzeżu po­
łudniowym zadawały ciosy wojskom 
amerykańskim, które usiłowały bez­
skutecznie sforsować rzekę i posu­
nąć się naprzód, by zatrzymać ofen­
sywę Armii Ludowej. W rezultacie 
walk, jednostki Armii Ludowej poło­
żyły trupem ponad 200 żołnierzy i 
oficerów nieprzyjacielskich, zdobyły 
4 statki, na których nieprzyjaciel u- 
siłował sforsować rzekę oraz znisz- 
1 żyły 4 czołgi.

LONDYN PAP. 2 września o świ

cie wojska północno-koreatislde, 
wspierane przez czołgi wznowiły 
na wybrzeżu południowym ofensy­
wę przeciwko 25 dywizji amerykań­
skiej broniącej przedpola Pusanu. 
Ofensywa poprzedzona została sil­
nym ogniem moździeży i artylerii.

Wojska półnócno-koreańskie za­
jęły Jongsan położony w odległości 
20 mil na północ od Masanu.

Na froncie wschodnim wojska 
północno-koreańskie zajęły ponow­
nie Kygie, odrzucając wojska uo- 
iudniowo-koreańskie.

Wycofać wojska agresorów z Korei
Depesza Kongresu do ONZ
Pierwszy Polski Kongres Pokoju, zebrany w Warszawie, 

w 11 rocznicę najazdu hord hitlerowskich na nasz kraj, prze­
mawiając w imieniu narodu polskiego, w imieniu 18 milionów 
Polaków, którzy podpisali apel sztokholmski i codziennym tru- . 
dem dają wyraz swemu gorącemu pragnieniu utrzymania i u- 
trwalenip pokoju —  protestuje uroczyście przeciw bezprawnej 
interwencji amerykańskiego imperializmu w Korei.

Gniewem i oburzeniem napełniają nasze serca wiadomości 
o bestialskim bombardowaniu przez agresorów amerykańskich 
miast i wsi koreańskich, o mordowaniu przez lotnictwo ame­
rykańskie bezbronnej ludności i o przekształcaniu osiedli ludz­
kich w tragiczne cmentarzyska. _

Wyrażamy niezłomną solidarność z depeszą naszego rządu 
do przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa Jakuba Malika i se­
kretarza generalnego Trygve Lie, w której rząd nasz wy­
raził ubolewanie, że Organizacja Narodów Zjednoczonych i jej 
aparat dały się użyć jako narzędzie zbrojnej interwencji i ła­
mania prawa międzynarodowego. Wyrażamy głęboką wdzięcz­
ność delegacji radzieckiej w Radzie Bezpieczeństwa za jej nie­
zmordowane wysiłki w obronie ludu koreańskiego i w obronie 
pokoju.

Głęboko zaniepokojeni nowymi machinacjami amerykań­
skich agresorów, którzy dwukrotnie już pogwałcili suwerenność 
terytorium Chin Ludowych, dając tym wyraz swym zbrodniczym 
dążeniom do rozszerzenia konfliktu koreańskiego — wraz z mi­
lionami ludzi na całym świecie domagamy się, by Rada Bez­
pieczeństwa natychmiast zastosowała energiczne środki dla po- 
skromnienia agresorów amerykańskich.

W imieniu narodu polskiego, który przed 11 łaty stał się 
ofiarą zbrodniczej agresji domagamy się:

NATYCHMIASTOWEGO POŁOŻENIA KRESU AGRE­
SJI AMERYKAŃSKIEJ M' KOREI,

NATYCHMIASTOWEGO ZAKAZANIA BESTIAL­
SKICH BOMBARDGMAŃ I MORDOM'ANTA SPOKOJNEJ 
LUDNOŚCI,

NATYCHMIASTOM EGO WYCOFANIA WSZYSTKICH 
OBCYCH WOJSK Z TERYTORIUM KOREI.

synmanowskiego —  Czena —  do 
wzięcia udziału w dyskusji nad za 
gadnieniepi koreańskim i zapro 
ponowała Czenowi zajęcie miejsca 
w Radzie.

Przedstawiciel Związku Radziec 
kiego, Malik, sprzeciwił się decy 
zji Jebba, jako nie odpowiadają- j 
cej praktyce i zasadom procedu­
ralnym Rady Bezpieęzeństwa. Ma 
lik wskazał, że delegacja Związku 
Radzieckiego domagała się spra­
wiedliwego uregulowania kwestii 
koreańskiej, proponując Radzie 
Bezpieczeństwa zaproszenie obu

z nieba“ . Agresywna i okrutna po
lityka zagraniczna Stanów Zjed­
noczonych, mająca na celu opa­
nowanie świata, obca jest samej 
koncepcji sprawiedliwości.. Oto
dlaczego propozycja Związku Ra­
dzieckiego blokowana była w cią­
gu całego miesiąca przez grupę, 
której przewodzą Stany Zjedno­
czone.

Na zakończenie Malik oświad­
czył, że delegacja radziecka, zgod­
nie ze swym stanowiskiem, nale­
ga, aby przed rozpoczęciem dys­
kusji nad sprawą Korei przepro­
wadzono głosowanie nad rezolu­
cją radziecką z 1 sierpnia, która 
proponuje zaproszenie obu stron.

Po dyskusji odbyło sie. gloso 
wanie. Rada odrzuciła propo­
zycje Związku Radzieckiego w 

: sprawie zaproszenia obu stron, 
i przy czym dwa głosy pad!; 
i za propozycją (Związek Ra-

stron uczestniczących w konflik- i dP * k i i  Jugosławia), a 8 glu­
cie, a więc zaproszenie również ! ił*'' • przeciwko propozy c.i i. 
przedstawicieli północnej Korei. j .e a ^ ^  u. za 1 (‘-*esj-r.<n' '

Obecność w Radzie przedstawi- ! jako  " me G o rą cy  udziału 
cielą Korei północnej, byłaby nie- j 
wygodną dla, kół rządzących Sta-

•' glosowaniu. 
Z kolei Jebb udzielił głosu

nów Zjednoczonych i kierowane- i Przed*>tawieielowi kliki 
-  —  • • • - 1 byn-m anago przez nią bloku, ponieważ 
przedstawiciel ten mógłby opo­
wiedzieć prawdę 0 agresji Sta­
nów Zjednoczonych w Korei, 
Przedstawiciele Stanów Zjedno­
czonych i kierowanego przez nie

Czenowi, który w> 
głosił mowę. pełną oszczerstw 
pod adresem ZSR R  i rządu 
Koreańskiej Republiki Ludo­
wo - D e m o k rat y c z uej.

Obrady zamknięto po wyzna
bloku odmawiają więc zaproszę- dzeniu następnego ^posiedzenia
nia przedstawiciela Korei północ 
nej, choeiaż Karta ONZ i prawo 
międzynarodowe dają prawną pod 
stawę, by wystąpił on w Radzie 
Bezpieczeństwa w sprawie poko­
jowego uregulowania sprawy K o­
rei.

W ciągu miesiąca delegacja ra­
dziecka walczyła o sprawiedliwe 
uregulowanie kwestii koreańskiej, 
drogą zaproszenia przedstawicieli 
zarówpo Korei północnej jak i po 
łudniowej. Jednakże —  powie­
dział Malik —• oczekiwać sprawied 
liwości od kół rządzących Stanów

na wtorek, 5 września.

Miesiąc odbudowy stolicy

Dziś na Wybrzeżu 
pierw sza zbiórka na SFOS

W dniu 3 bm. odbędzie się w 
miastach woj. gdańskiego pierwsza 

i uliczna zbiórka na rzecz odbudowy
! Warszawy.
| W dniu dzisiejszym rozpoczynają 
się również różne imprezy, poświe- 

i cone odbudowie stolicy oraz aka- 
] demie., , , , . . . .  . i W Gdyni o godzinie 10.00

Zjednoczonych to tak, jakoy się ] odbędzie sie centralna akademia -w 
czekało, aż „manna zacznie spadać sali kina ..Warszaw^1'
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Zjednoczony d o k o ła  s w e j w ła d z y  lu d o w e j
NARÓD POLSKI WALCZY ZWYCIĘSKO 0 POKÓJ

Dyskusja nad referatem min. Adama Rapackiego na Kongresie Warszawskim
WARSZAWA' PAP. —  W pierwszym dniu obrad I Polskiego 

Kongresu Pokoju, po przerwie obiadowej, toczyła się dyskusja 
nad referatem wiceprzewodniczącego Polskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju — min. Adama Rapackiego.

Przodownica pracy, śląska włók 
niarka Bronisława Cieślikowa mó 
wi o tragicznych dniach wrześ­
nia 1939 r., kiedy bezbronne ko­
biety i dzieci mordowane były 
bestialsko przez hitlerowskich ban 
dytów. Nigdy to się nie powtó­
rzy — stwierdza ona z mocą. 
W codziennej pracy robotnicy na 
bierają coraz bardziej niezachwia 
nej pewności w zwycięstwo poko­
ju.

Zdzisław Sachnowski —  wice­
przewodniczący Żarz. Oddziału 
Warszawskiego Zw. Zaw. Dzien­
nikarzy R. P. cytuje z oburzeniem 
cyniczne głosy prasy amerykań­
skiej, podżegającej do wojny w 
interesie przemysłu wojennego.

Delegaci są głęboko wstrząśnię­
ci potwornością cytowanych przez 
mówcę wynurzeń prasy imperia­
listycznej na temat zbrodniczych 
planów agresorów.

Red. Sachnowski przeciwstawia 
prasie imperialistycznej — prasę 
Polski Ludowej, która biorąc 
przykład z prasy radzieckiej pra 
cuje nad umocnieniem obozu po­
koju i nad zacieśnieniem brater­
stwa narodu polskiego z innymi 
narodami walczącymi o pokój, 
która demaskuje metody imperia, 
listycznych szpiegów i sabotaży- 
stów, próbujących osłabić siłę Pol 
ski Ludowej.

W imieniu robotników Wytwór 
ni Sprzętu Komunikaeyjnego Nr 
2 przodownik pracy Władysław 
Szymański melduje Kongresowi 
o zrealizowaniu zobowiązań pod­
jętych przez załogę dla uczcze­
nia Kongresu. Pełniąc „Warty 
Pokoju“ , robotnicy WSK podnie­
śli wydajność pracy o 10 proc. 
Dali oni dodatkowa produkcję 
wartości 18.680.000 zł.

Dumny meldunek

ni. Wiemy również, że wałka o 
wykonanie planu to waika o po-

! k<-V

Głos polskich 
litera'¿,7

Następny mówca — Jarosław 
j Iwaszkiewicz zwraca uwagę ze- 
| branych na ohydną, godną naj- 
j większego potępienia rolę pol- 
! skich pismaków emigracyjnych.
; którzy są prowokatorami nowej 
j wojnj7. Ci ludzie —- stwierdza 
i znany literat którzy jak na 
! krze odpłynęli od nas w r. 1939, 
nic z nami nie przeżyli i nic z na 

j szego życia nie rozumieją, stali 
I się zdrajcami swego narodu. Głos 
tych ludzi z dnia na dzień słab­
nie. Coraz głośniej, coraz potęż­
niej i wspanialej rozbrzmiewa po 
całym świecie wielomilionowy 

| głos obrońców pokoju. My — 
stwierdza móyyca — chcemy żyć 

: i pracować i nie chcemy, by 
; świat ginął od bomby atomowej. 

Wiemy, że po przeciwnej stronie 
żyją miliony ludzi dobrej woli. 
którzy tak samo jak my pragną 
pokoju.

Postępowi księża 
przeciwko wolnie

Zabierający głos ks. Dąbrów 
ski z Wrocławia omawia rolę 
duchowieństwa polskiego _w 
walce o pokój. Postępowi księ­
ża nie chcą wojny — stwierdza 
mówca. M e chcemy wojny bo 
nie chcemy, aby wrócił dawny 
wyzysk człowieka przez czło­
wieka. bo chcemy by nasza 
młodzież miała zawsze takie 
wspaniałe warunki wychowa­
nia i nauki, jakie ma dzisiaj.

górników

Nie chcemy wojny, bo chcemy ; 
żyć i pracować a nie umierać : 
dla interesów podżegaczy wo- i 
jennych, bo w idzimy w spania-; 
ie osiągnięcia wolskich robotni j 
ków w realizacji planu 6-let- j 
niego.

Maria Augustyniak, tkaczka 
z Łodzi pozdrawia Kongres w 
imieniu załóg i Zakładów Prze 
mysi u Bawełnianego im. Józe­
fa Stalina, zapewniając dele­
gatów7, że wszyscy robotnicy 
tej fabryki wytężają wszyst­
kie sity, aby wykonać jak naj­
lepiej zadania ■ postawione 
przed nimi w planie 6-letnim . 
Wiemy —  stwierdza zasłużona 

: przodownica pracy, — że na- 
I sza codzienna praca, to eegieł- 
I ka w wielkim murze, o który 

rozbiją sobie głowę panowie 
I zza oceanu.

Praca —  naszym 
| orężem
: „Obóz pokoju — powiedział 
| rektor Politechniki i U 11 i wer- 
! sytetu Wrocławskiego Stani­

sław Kulczyński —  walczy c 1 
| swe cele nie bronią, lecz pracą 

twórczą, dając przykład poko- ; 
jowego współżycia narodów, j 
Bronią żołnierza pokoju jest i 
praca i ustrój, który stwarza j 
warunki dla spotęgowania jej j 
ow oców. Każdy dzień wysil- j 
ku twórczego wzmacnia nasze 
siły”.

Mówca maluje bohaterstwo 
walczącej o pokój Korei, a na 
stępnie przedstawia sytuację 
w Niemczech, w których coraz 
potężniejsze są siły walczące 
o pokój i o zjednoczenie kra­
ju.

O pokojowym wysiłku nau­
czycielstwa polskiego, które 
wychowuje młodzież w duchu

umiłowania pokoju i wolności 
mówi zebranym Marian B oj­
ko nauczyciel z Kielc.

„Nauczyciele —  mówi on —  
dołożą wysiłków, aby młodzież 
wyrosła na dobrych obywateli 
Polski socjalistycznej, na do­
brych bojowników o pokój 
by była chlubą całego naro­
du”.

Czesław' Passon, przodownik 
pracy z Zakładów im. Stalina  
w Poznaniu oświadczył m. in., 
że realizacja planu 6-łetniego 
będzie najlepszą odpowiedzią 
narodu polskiego amerykań­
skim podżegaczom wojennym.

Warszawa —  symbol 
nowych czasów

Ostatni w dniu 1 bm. w dy­
skusji przemawiał inż. arek. 
Skibniewski, laureat nagro­
dy odbudowy Warszawy. Opi­
sał on stan doszczętnie zrujno­
wanej Warszawy, w . chwili, 
kiedy wkroczyły do niej boha 
terskie wojska radzieckie i poi 
skie w pościgu za hordami 
hitlerowskimi. Na tym  tle ja­
skrawo uwydatniają się olbrzy 
mie osiągnięcia odbudowy i 
przebudowy stolicy. Mówca 
podkreślił że jakkolwiek nie­
bywale są rozmiary osiągnięć 
w odbudowie W arszaw y, to 
jednak jest to tylko część pra­
cy, która pozostaje jeszcze do 
wykonania. Dopiero w planie 
6-letnim W arszawa nabierze 
już wyraźnych rysów nowo­
czesnej stolicy. Do wykonania 
tych olbrzymich zadań koniec/ 
ny jest trwały pokój i to wła­
śnie jest powodem, że każdy 
pracownik budownictwa, każ­
dy robotnik, inżynier i archi­
tekt z całym przekopaniem

walczyć będzie o utrwalenie 
nokoju.

Na tym obrady, przerwano 
do dn. 2 bm.

W drugim dniu obrad przewodnic- 
i two obejmuje znany dziaiacz chlop- 
j, ski, poseł ignar. Rozpoczyna się 
i dalszy ciąg dyskusji nad referatem 
j wiceprzewodniczącego PKOP min. 
| Adama Rapackiego,

Marynarka handlowa 
wykona zadania

Pierwszy zabiera glos kpt. Mary­
narki Handlowej Witold Poinc, któ­
ry mówi o wkładzie marynarzy Pol­
ski Ludowej w dzieło walki o po­
kój, o nowych zadaniach stojących 
przed nimi w tej dziedzinie oraz o 
sposobach i możliwościach ich rea­
lizacji. Kpt. Poinc stwierdził, że wa 
runki pracy oraz stosunki panujące 
na statkach radzieckich i państw 
demokracji ludowej, na których 
członkowie załogi czują się współ­
gospodarzami i współwłaścicielami 
statku, na których panuje harmonij­
na współpraca m-gdzy oficerami i 
marynarzami, są żywym przykła­
dem dla marynarzy statków kapita­
listycznych. Dzięki temu, że mary­
narze statków kapitaistycznych 
mają okazję przyglądania się 
w. licznych portach pracy i sposobo­
wi życia załóg statków radzieckich 
i krajów demokracji ludowej, rosną 
sympatie do naszej walki o pokój, 
o nowe życie, o socjalizm.

Omawiając zadania planu 6-let- 
niego w marynarce, kpt. Poinc za­
pewnia Kongres, że Marynarka 
Handlowa wykona i przekroczy te 
zadania.

Największą siłą 
żołnierza jego 

podstawa ideowa
Słuchacz Akademii Sztabu Gene­

ralnego ppłk Sobiesiak, przypomi­
nając, iż Kongres odbywa się w 
11 rocznicę napadu hitlerowskiego

Wśród ogólnego entuzjazmu na 
salę przybywa delegacja załogi 
kopalni im. Wieczorka, która 
pierwsza podjęła zobowiązania 
dla uczczenia I Polskiego Kon­
gresu Pokoju.' Meldunek o pod­
jętych zobowiązaniach i przebie­
gu ich wykonania składa przodo­
wnik pracy, górnik Filak. „Przy­
rzekamy, że będziemy walczyć 
o pokój realizowaniem planu 6- 
letniego“ — kończy górnik Filak 
wśród niemilknących owacji na 
cześć światowego obozu pokoju, 
któremu przewodzi generalissimus 

Stalin.
Na mównicy staje następnie 

wielki artysta scen polskich — 
Aleksander Zelwerowicz

Artyści —  aktywnymi 
bojownikami pokoju
W imieniu pracowników dol­

skiego teatru, filmu i radia Alek­
sander Zelwerowicz oświadczył: 
„Przyrzekamy stać w szeregach 
najaktywniejszych bojowników o 
pokój. Możecie mieć do nas zaufa 
nia — nie zawiedziemy!1* Wielki \ 
artysta zszedł z trybuny odpro- j 
wadzany długotrwałymi oklaska- j 
mi.

Ukazanie się na trybunie Jad- ! 
wigi Falkowskiej, matki 11 dzie- I 
ci, wywołało spontaniczne okrzy- I 
ki na cześć kobiet polskich, na 
cześć solidarności kobiet pracu­
jących' całego świata i na cześć 
polskiej młodzieży. Mówczyni we 
zwala wszystkie kobiety do wal­
ki o pokój, aby już nigdy nie po­
wtórzył się rok 1939.

Wybitny kompozytor polski 
Andrzej Panufnik, który był de­
legatem na Wrocławski Koilgres 
Intelektualistów, oświadczył. _ że 
dwa lata dzielące nas od tej pier­
wszej wielkiej manifestacji obroń 
ców pokoju dowiodły, iż pokój 
można utrzymać.

W imieniu 
kobiet wiejskich

O walce kobiet wiejskich o po­
kój — mówi członkini spółdzielni 
produkcyjnej w  Mizerce Stanisła 
wa Pisarek. „Wszyscy członkowie 
naszej spółdzielni swoją codzien­
ną, usilną pracą walczą o pokój. 
Pracują dla niego ze wszystkich 
sił, ponieważ jest on naszym naj 
wyższym dobrem — stwierdza 
mówczyni. — Będziemy walczyć, 
aby powstawało w Polsce coraz 
więcej spółdzielni produkcyjnych, 
wiemy bowiem, ie tylko pracą 
zeweiowa wykonamy olan ńrlfit-

Pod przewodem wielkiego Stalina - ludy świata

nie dopuszczą do nowej pożogi wojennej
Przemówienia powitalne delegatów zagranicznych na Kongresie

Jak już podawaliśmy, w pierwszym dniu obrad Polskiego Kongresu 
Pokoju, przemówieniu powitalne wygłosili: przedstawiciel ZSRR, A. Kor­
nie jczuk, wiceprzewodniczący Światowego Komitetu Obrońców Pokoju, 
d'Arboussier oraz przewodniczący delegacji młodzieży koreańskiej, ppłk 
Kan-Buk. Poniżej zamieszczamy fragmenty tych przemówień.

f A» K O R N I E J C Z U K
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Z wielką radością przekazuję 

Wam, w imieniu Radzieckiego 
Komitetu Obrońców Pokoju, go­
rące, serdeczne pozdrowienia i 
najlepsze życzenia sukcesów w 
Waszej szlachetnej walce o pokój 
świata.

Wielki. ogólnoświatowy ruch 
obrońców pokoju przekształcił się 
w niebywale krótkim czasie w  po 
tężną siłę. Bezcenny wkład w' 
ten światowy ruch bojowników
0 pokój wniósł naród wielkiego 
Związku Radzieckiego i jego 
wódz. chorąży pokoju światowe­
go, przyjaciel i nauczyciel pro­
stych ludzi — Józef Stalin. 
Narody Związku Radzieckiego, 
pod przewodem wielkiego Stalina 
stoją na czele światowego ruchu 
obrońców pokoju. (Długotrwała 
owacja).

Wraz z narodami Związku Ra­
dzieckiego bohaterski naród pol­
ski wnosi również wielki wkład 
w sprawę pokoju na całym świę­
cie, stojąc w  czołowej linii bo­
jowników o pokój. Naród polski 
pod przewodem swego wielkiego 
prezydenta Bolesława Bieruta, 
pokazał całemu światu swą nie­
wyczerpaną energię, swą niczłom 
ną wolę i odwagę w walce o 
świętą sprawę pokoju na całym 
święcie.

Byłby to jednak ogromny i nie­
powetowany błąd, gdybyśmy nie 
doceniali siły wrogów pokoju. 
Amerykańscy podżegacze wojenni 
wraz z angielskimi, francuskimi
1 innymi lokajami Wall - Street, 
czynią wszystko aby rozpętać no­
wą wojnę. Pod osłoną flagi Naro 
dów Zjednoczonych mordują oni 
spokojną ludńość Korei, burzą 
miasta i wsie rękoma lotników

amerykańskich. Amerykańscy pod 
żegacze wojenni sądzili, że zastra 
szą narody świata rtiasowym 
bombardowanienl ’ pokojowych 
mieszkańców Korei. Ale prości 
ludzie kuli ziemskiej zrozumieli, 
że tworzony tak uporczywie przez 
Amerykanów mit o wszechmocy 
amerykańskiej floty powietrznej 
i armii rozleciał się w pył, g d y  
d o s z ł o  do  s t a r c i a  z m a - 
ł y m, b o h a t e r s k i m  n a r o ­
d e m  k o r e a ń s k i m .  Prości lu­
dzie świata ujrzeli jak bardzo 
zmurszałe są fundamenty impe­
rializmu amerykańskiego, kroczą­
cego ku zagładzie.

Jednakże wydarzenia w Korei 
i prowokacje amerykańskich pod 
żegaczy wojennych w Chinach 
świadczą o ' tym, że zanim Mac 
Arthur i jego generałowie me 
dojdą w zupełności do takiego 
stanu, w jakim znalazł się Forre- 
stal. —  są zdolni do wszelkiej 
prowokacji i awantur.

Powinniśmy być czujni jak nig­
dy dotąd. Zadaniem naszym Jest 
wzmacniać nasze państwa, naszą 
potęgę, nasze siły i wzywać wszy 
stkich obrońców pokoju na całym 
świecie do czynnej akcji przeciw­
ko podżegaczom wojennym.

S i ł y  n a s z e  s ą  n i e z l i c z o  
n e !  M o ż e m y  n i e  d o p u ś c i ć  
d o  n o w e j  w o j n y !  W y w a l ,  
c z y m y  p o k ó j !

Chwała bojownikom o pokój na 
całym świecie!

Chwała Wam i cześć, drodzy 
Towarzysze, w walce o pokój, de­
legaci na I Polski Kongres Po­
koju!

NIECH ŻYJE NIEZWYCIĘŻO­
NY SZTANDAR POKOJU — 
WIELKI STALIN!

tworuej pożogi wojennej, ze­
brali się, aby dać wyraz swej 
woli obrony pokoju, dziś po­
nownie zagrożonego.

Zdemaskowani podżegacze wo 
jenni, rozwścieczeni niepowo­
dzeniami ich zbrodniczych usi 
łowań, przyśpieszają swe przy 
gotowania do wojny. Powinniś 
my i możemy przeszkodzić w 
urzeczywistnieniu tych potwor 
nycli planów.

Zdaję, sobie sprawę z tego, 
że zwracam się w tej sali do 
ludzi, których nie trzeba już 
przekonywać. W aszym  udzia­
łem jest szczęśliwe życie, jakie 
zdobyliście bohaterską walką i 
dzięki pomocy wielkiego Zwiąż 
ku Radzieckiego. Jesteście 
szczediwi, gdyż żyjecie w u-

stroju, w którym  rząd jest w y 
razicielem  dążeń narodu i za­
spokaja jeg o  pragnienia poetę 
pu, dobrobytu i pokoju.

Wzmacniając ze wszystkich 
sil Wasz ustrój, wnosicie tym 
samym olbrzymi ttkład w 
dzieło pokoju, nierozłącznie 
związane ze sprawą postępu i 
szczęścia narodów.

K ongres W asz jest w spania­
łym  w yrazem  w oli ludzi zde­
cydowanych narzucić pokój. 
Niech żyje Kongres Polskich 
Obrońców Pokoju. Niech żyje 
jedność narodów w walce o 
wolność i pokój. Nieeh żyje 
Polska wolna i szczęśliwa 
wśród narodów miłujących po­
kój! (Długotrwałe oklaski). 

----------------------------------- ---------\
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W  umęczonej, bohaterskiej i przedstawiciele narodu, który 
Warszaw,ia zabrali iifi _ M f k i  I taJi .usieEuial fid w r

Burzą owacji powitali zebrani 
! wystąpienie przewodniczącego de 
i legacji koreańskiej, ppłk. Kan 
Ruk’a. który oświadczył m. in.: 

Drodzy przyjaciele! Pragnę wy- 
: razić naszą bezgraniczną wdzięcz 
ność za wielką* pomoc, jaką oka- 

, żujecie nam w walce wyzwoleń- 
| czej przeciw zbrojnej interwencji 
amerykańskich najeźdźców. (Okla 

; ski).
| Naród koreański był zawsze na 

rodem miłującym pokój i o ten po 
kój walczy, dowodem tego jest 

: chociażby podpisanie apelu sztok- 
holmskiego przez cały naród. Na- 

; ród koreański nie chce być i nie 
i będzie niewolnikiem Wall-Street. 
j żąda on dla siebie prawa do 
i szczęśliwego życia w wolnej i nie 
| zależnej ojczyźnie. W walce o 
1 nokój przeciwko amerykańskim 
imperialistycznym najeźdźcom na 
ród nasz odnosi zwycięstwo po 
zwycięstwie.

Bracia, Przyjaciele! Jaka jest 
różnica między hitlerowskimi 
zbirami, którzy zniszczyli Waszą 
ojczyznę i masowo mordowali 
Waszych bohaterskich rodaków a 
amerykańskimi gangsterami, któ­
rzy sieją zniszczenie w naszej o j­
czyźnie i awrduia m sz  naród?

Nie ma różnicy, — nawet więcej 
— Amerykanie prześcignęli swo­
ich hitlerowskich poprzedników.

Nasza delegacja znajduje się w 
Warszawie już trzeci dzień. Przez 
ten czas zdołaliśmy zapoznać się 
ze śladami olbrzymiej i strasznej 
zbrodni popełnionej przez faszy­
stów na Warszawie i jej miesz­
kańcach. Faszyzm hitlerowski 
chciał ujarzmić cały świat, lecz to 
mu się nie udało — został zmiaż­
dżony. Dziś do tego samego dąży 
nowa rasa nad-Iudzi — imperiali­
stów amerykańskich. Wiemy, że 
ich zapędy skończą się tak samo.

Historia wskazuje nam, iż wal­
ka o słuszną i sprawiedliwą spra­
wę musi doprowadzić do zwycię­
stwa. Naród koreański zwycięży 
dlatego, że Wy jesteście z nami, 
że z nami są setki milionów braci 
l sióstr całego świata, z nami jest 
potężny Związek Radziecki, z na­
mi — STALIN!

(Oklaski —  żebrani wstają — 
okrzyki: Niech żyje bohaterski 
naród koreański — niech żyje bo- 

. hatersifca Armia Ludowa Korei u

na Polskę, nawiązuje do świetnych 
tradycji odrodzonego Wojska Pol­
skiego, które podjęło sztandar bo­
jowników o Polskę Socjalistyczną, 
członków SDKPiL i KPP. Na tycii 
tradycjach, prawdziwie patriotycz­
nych i internacjonalistycznych, li­
czy się i wychowuje odrodzone Woj 
sko Polskie. Opierając się na tych 
tradycjach oraz na stalinowskiej 
nauce wojennej, nowe ludowe Woj­
sko Polskie razem z całym swoim 
narodem, solidarnie ze wszystkimi 
narodami wyzwolonymi przez nie­
zwyciężoną, bohaterską Armię Ra­
dziecką — przyczyni się do budowy 
socjalizmu w Polsce.

Wojna w  Korei ■— mówi w  za­
kończeniu ppłk Sobiesiak — w y­
kazała dobitnie, że największą si­
łą żołnierza jest jego postawa 
ideowa.

Helena Wieczorek, członkini 
spółdzielni produkcyjnej w  pow. 
kościańskim mówi: Życie nasze i 
naszych dzieci jest coraz lepsze. 
Lepsze dlatego, że my nie robimy 
bomb atomowych, tylko produku 
jemy coraz więcej chleba. Robot­
nicy w mieście, z którymi nasz 
sojusz coraz mocniej się zacieśnia, 
też nie wyrabiają broni, lecz pro 
dukują dla nas traktory, narzędzia 
rolnicze, książki. Tą pracą wszys­
cy umacniamy codziennie wielki, 
niezwyciężony front pokoju na 
całym świecie.

Przewodniczący zgłasza następ­
nie projekt odbycia w czasie o- 
brad Kongresu narad, które usta­
lą wytyczne dla pogłębienia wal­
ki o pokój w  poszczególnych śro­
dowiskach społecznych. Projekt 
ten został przyjęty jednomyślnie.

Demaskować i zwalczać 
wroga

Z wielkim zainteresowaniem 
wysłuchali zebrani przemówienia 
znanego literata Jerzego Andrze­
jewskiego. Mówca nakreślił obraz 
walki obozu pokoju z obozem 
imperializmu, porównując ją ź 
podaniem o bohaterskiej walce 
mitologicznego Tezeusza z Mino­
taurem, potworem ukrytym w 
zdradzieckim .labiryncie. Imperia­
lizm ąngio - amerykański jest ta­
kim dzisiejszym Minotaurem, któ­
rego należy demaskować we 
wszystkich jego kryjówkach.

Jedną z „najmroczniejszych ko­
mnat waszyngtońskiego labiryn­
tu“ jest Watykan, który służy 
tym samym celom co i inne og­
niwa świata opartego na potę­
dze dolara. Watykan, który nigdy 
nie potępił zbrodni faszystow­
skich, dziś chce odstraszyć od ru­
chu pokoju i wolności, solidaryzu 
jących się z tym ruchem katoli­
ków. Miliony katolików w całym 
świecie. a w tej liczbie i w Pol­
sce. najlepiej demaskują tę an- 
typokojową politykę, podpisując 
apel sztokholmski.

Obecność kilkudziesięciu księ­
ży - patriotów na sali Kongresu 
jest świadectwem, że uczucia re­
ligijne i potrzeba prawdy prowa­
dzą wierzących do wielkiego, mię 
dzynarodowego obozu pokoju — 
wbrew polityce Watykanu.

Przewodniczący odczytuje na­
stępnie depesze, które wpłynęły 
do prezydium Kongresu.

W dalszym ciągu dyskusji za­
biera głos Czesław Stępień, mło­
dzieżowy przodownik pracy z O- 
strowca, który przypominając 
beznadziejne położenie młodzieży 
w okresie rządów sanacyjnych 
wyraża podziękowanie rządowi 
Polski Ludowej i Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej za dzi­
siejszą troskliwą opiekę nad m ło­
dzieżą. Słowa te wywołują entu­
zjastyczną manifestację na cześć 
PZPR i jej przewodniczącego Pre 
zydenta Bieruta, na cześć ZMP i 
Komsomołu.

Czesław Stępień zwraca się z 
gorącym apelem do wszystkich 
bojowników o pokój, aby inten­
sywniejszą jeszcze walką o słuszną 
sprawę pokoju zapewnili młodzie 
ży warunki spokojnej pracy i na­
uki. W walce tej jak najczynniej- 
szy udział weźmie sama młodzież.

(Dokończenie dyskusji podamy
V numerze iutrze.iszvmń
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L in ia  snu t a r c ia  — n a  rutągniar s tw a

o  s z e r o k T  F R O N T
realizacji pomysłów racfonalizitorskich w porcie

Chodzi właściwie o 4 lub 2 liny, 
które zakłada sig na szecie jako ru­
choma barierkę. Dzięki tej barier­
ce ładunek szety nie będzie się. wy­
sypywał. Pomysł prosty, łatwy do 
realizacji, niekosztowny. Racjona­
lizator Alfons Gorczyński z rejonu 
drobnicy w Gdyni wpadł na ten po­
mysł już dawno. Ze starannie i 
przejrzyście prowadzonej księgi u 
referenta usprawnień portu gdyń­
skiego można wyczytać, że 19 kwiet 
nia. Nastały już pierwsze dni wrześ 
nia, ruchomych barierek jak nie ma 
— tak nie ma. Dlaczego?

Zapamiętajmy tę datę: 19 kwiet­
nia. Nadeszły już pierwszą dni 
września. Ruchomych barierek już 
nie ma. Dlaczego?

Można by odpowiedzieć: niedopa­
trzenie: Pomysł nie jest przecież 
tak olśmewający, ani też straty tak 
duże. W rejonie drobnicy buk pra­
cy, — a że się tych kilka pak czy 
worków z szet wysypie — to prze­
cież nic strasznego.

Można by też odpowiedzieć: są 
pilniejsze prace niż kombinowanie 
rucnomych barierek. Są ważniejsze 
i bardziej węzłowe zagadnienia w 
życiu portu.

Obie te odpowiedzi nie są słusz­
ne. I trzeba poszukać innej, bo wy­
padek nie zastosowanego w życiu 
prostego pomysiu racjonalizatora 
uórczyńskiego jest wypadkiem 
symptomatycznym ,gdyż jak w so­
czewce skupiają się w nim te czyn­
niki. które razem wzięte zwykliśmy 
wpisywać do rubryki: „Trudności w 
rozwoiu i rozpowszechnianiu racjo­
nalizacji w portach“ .

Na jakiej więc rafie utknęła spra­
wa pomysłu Gorczyńskiego? Za­
stępca kierownika rejonu drobnicy 
tow. Dulas jest wyraźnie zakłopo­
tany, kiedy ma na to pytanie odpo­
wiedzieć,

—Nie było komu zrobić...
Ale mówi to bez przekonania. Co 

tu ukrywać. Nie zrobiono, bo kie­
rownictwu rejonu nie zależało na 
tym. Dlatego też pozostały bez e- 
cha, upstrzone wszelkimi możliwy­
mi pieczątkami oficjalne monitujące 
pisma, które w sprawie tej wysto­
sował referent usprawnień do rejo­
nu drobnicy.

I tak dochodzimy do pierwszej 
pozycji w rubryce ,,trudności“ —• 
o b o j ę t n o ś ć  k i e r o w n i c t w a .  
Bo przecież kierownik rejonu drob­
nicy nie przeczy, że barierki są po­
trzebne, bo towary przecież wysy­
pują się. On po prostu przywykł już 
do tego, że tak właśnie jest i dla­
tego sprawa szybszego czy później­
szego wprowadzenia proponowanego 
usprawnienia jest mu po prostu o- 
bojętna. To się nazywa rutyniar- 
stwo.

Bywa jednak i gorzej.. Bywa nie 
tylko obojętny, .ale i wręcz niechęt­
ny stosunek do racjonalizacji. Ilus­
tracją takiego stosunku mogą być 
siową tow. Bańcżyka — kierowni­
ka działu dźwigów tegoż rejonu 
drobnicy w porcie gdyńskim.

Słów było dużo. I wszystkie były 
bardzo gniewne. Wyrzucane z pas- 
ią, chaotycznie, miały stanowić od­
powiedź na zadane tow. Bańczyko- 
wi proste pytanie: dlaczego nie zo­
stały jeszcze zastosowane w jego 
rejonie nowe rolki, służące do zbie 
ranią prądu w kanałach ślizgowych 
dźwigów? Nowe rolki — pomysł 
racjonalizatora — daja poważną 
oszczędność miedzi (artykuł drogi i 
deficytowy). Od marca już stosuje 
się je z powodzeniem w Nowym 
Porcie. Komisja Usprawnień przy 
ZPGG zaleciła zastosować je w 
Gdyni. Jak dotąd bez skutku.

Gdy człowiek jest zdenerwowany 
nie spostrzega, że jedno jego sło­
wo przeczy drugiemu. W tym, co 
mówił tow. Bańczyk było wiele 
sprzeczności. Ale nie o te, niepo­
ważne zresztą, jego argumenty cho­
dzi. Chodzi o jego postawę jako 
kierownika pewnego, dodajmy waż­
nego, odcinka produkcji usług por­
towych, wobec racjonalizacji. A 
postawę tę można określić jednym 
zdaniem: — ,.Dajcie mi spokój, nie 
mam czasu dla tych waszych po­
mysłów“ ! Bo tow. Bańczyk traktu­
je zlecenie o wprowadzenie pomy­
siu racjonalizatorskiego jako jesz­
cze jedno dodatkowe i zbyteczne 
obciążenie. I unika tego jak może.

Tali więc następną pozycją w 
rubryce zatytułowanej ,,Trudność i 
hamujące rozw*ój racjonalizator­
stwa w porcie“ — będzie niechęć 
niektórych kierowników, którzy 
nie dostrzegają perspektyw, jakie 
przed całym portem i przed każ­
dym odcinkiem jego pracy, otwie­
ra racjonalizacja. To się nazywa 
rutyniarstwo.

* * *
W teczce, zawierającej wnioski 

racjonalizatorów portu gdyńskie­
go, wniosek tow. Wszelakiego no­
si numer bieżący 163. Na kartce 
zapisanego papieru uderza zdanie 
podkreślone czerwonym ołów-

I kłem: „ T e n  p o m y s ł  s k l a  
[ d a m  j a k o  m ó j  c z y n  
n a  K o n g r e s  P o k o j " u “ . 
Takich wniosków jest w pękatej 
teczce więcej. O czym to świad­
czy?

Świadczy to o nowej, wykuwa­
jącej słę socjalistycznej świado­
mości i socjalistycznej postawie 
robotników — racjonalizatorów 
produkcji. Cechą tej świadomej, 
socjalistycznej postawy robotnika 
jest powiązanie w  jedną nieod­
łączną całość: walki o lepsze 
wskaźniki pracy swego portu, wal 
ki o plan 6-letni, o budowę so­
cjalizmu, walki o pokój.

Świadomość socjalistyczna, po­
wstaje także w  walcie ż przeżyt­
kami kapitalistycznymi. Wiele jest 
linii natarcia w tej walce. Jedną 
z nich jest ofensywa na rutyniar­
stwo. Jest rzeczą oczywistą, że ro ­
lę kierowniczą na tym odcinku, 
jak na każdym innym, spełnia par 
tia. Walce z przejawami rutyniar- 
stwa w  porcie gdyńskim powinna 
przewodzić organizacja partyjna 
portu, je j komitet.

Bezsprzecznie, jest poważny u- 
dział portowej organizacji partyj­
nej w  tym, że ilość pomysłów ra­
cjonalizatorskich w  porcie gdyń­
skim doszła już w  tym roku do 
liczby stu sześćdziesięciu kilku 
Jest też poważny udział komitetu 
portowego w  tym, że zakładowa 
Komisja Usprawnień w  tym por­
cie działa coraz lepiej, operatyw­
niej, Ale 50 procent pomysłów ra­
cjonalizatorskich, sprawdzonych, 
zatwierdzonych i zleconych do wy 
konania czeka wciąż w porcie na 
realizację. Ta cyfra dotyczy jedy­
nie pomysłów „miejscowych“  o - 
pracowanych przez racjonalizato­
rów z samego portu gdyńskiego. 
Pomysły racjonalizatorskie opra­
cowane, wprowadzone i wypróbo­
wane w  praktyce Nowego Portu 
są z reguły prawie odrzucane 
przez port gdyński. Nie wprowa­
dza się ich tu mimo zleceń Od­
działu Usprawnień ZPGG.

Kontrola i dopilnowanie reali­
zacji zatwierdzonych pomysłów 
leży w obowiązkach referenta u- 
sprawnień. W porcie gdyńskim 
funkcję tę pełni tow. Klimek. Je­
go wysiłki napotykają jednak czę­
sto na niechęć poszczególnych lu­
dzi do nowatorstwa, do nowych 
metod pracy.

O tych trudnościach tow. Klim­
ka, o rozczarowaniu wielu racjo­
nalizatorów, którzy nie widzą o- 
woców swej pracy, stanowczo za 
mało wie jeszcze portowy komitet 
partyjny. jAnaliza i ocena pracy 
referatu usprawnień nie stała do­
tąd na porządku obrad egzekuty­
wy tego komitetu. I dlatego zapew 
ne, niepokojące cyffy, ilustrujące 
zbyt wąski front realizacji uspraw 
nień w porcie, są komitetowi do­
tąd nieznane. Dlatego też można 
stwierdzić, że portowy komitet

partyjny nie spełnia jeszcze dosta­
tecznie roli kierownika w walce 
z rutynlarstwem, nie mobilizuje 
jeszcze dostatecznie do tej walki 
rad zakładowych, nie poświęca 
jeszcze dostatecznej uwagi rucho­
wi racjonalizatorskiemu.

* * *
Wykonanie zadań planu 6-letnie 

go oznacza dla portu gdyńskiego 
kon.eczność zmechanizowania 
wszystkich prac, znaczne obniże­

nie kosztów przeładunkowych, 
znaczny wzrost wydajności pracy. 
Wykonanie tych zadań jest nie do 
pomyślenia bez masowego ruchu 
racjonalizatorskiego, bez szybkiej 
i masowej realizacji usprawnień. 
Pobudzanie inicjatywy nowator­
skiej robotników, walka z ruty- 
niarstwem, które inicjatywę tę 
ki*ępuje — oto bojowe zadanie or­
ganizacji partyjnej portu gdyńskie 
go. s. B.

•T v - -V ,. . .

Gmach Politechniki Warszawskiej, w którym obradował 1 Polski Kongres
Pokoju (Folo— A R),

Wilcu © pełny asortymest produkcp
ważnym czynnikiem wykonania plany 6-letnlego

Gospodarstwo narodowe stano 
wi zespół, którego poszczególne 
części znajdują się w ścisłej za­
leżności jedna od drugiej. Wadli­
we funkcjonowanie jednej z nich 
odbija się ujemnie na całym orga 
niźmie.

Ta oczywista prawda nie dotar 
ła jeszcze do wszystkich naszych 
działaczy gospodarczych, do wszy 
stkich organizacji partyjnych i 
zawodowych w zakładach pracy, 
do wszystkich załóg fabrycznych. 
To jest w dużej mierze przyczy­
ną niedość zdecydowanej walki 
o wykonanie planów wg asorty­
mentów, o wyprodukowanie peł­
nej ilości tych wszystkich wyro­
bów, jakie są przewidziane pla­
nem, a nie poprzestawanie na wy 
konaniu ogólnego planu produk­
cji.

Często zakłady fabryczne lub nach najważniejszych jak np. że-
całe gałęzie przemysłu „nadra­
biają“ luki w produkcji jednego 
rodzaju wyrobów wysokimi nad­
wyżkami w wytwórczości innych 
artykułów.

Przejdźmy do przykładów. Prze 
mysł budowy maszyn ciężkich w 
I półroczu rb. przekroczył o 9 
proc. ogólny plan produkcji, nie 
wykonał jednak swych zadań w 
dziedzinie produkcji sprężarek, 
urządzeń dla przemysłu chemicz­
nego, wind okrętowych, kotłów 
energetycznych i kotłów central­
nego ogrzewania, a więc dóbr 
bardzo ważnych dla dalszej roz­
budowy gospodarczej kraju, dla 
wykonania programu inwestycyj­
nego w przemyśle i budownictwie.

Ogólny plan walcowni wykona­
no w I półroczu w 103,5 proc. 
Jednakże walcownie wysoko prze 
kroczyły swe zadanie produkcji 
asortymentów mniej ważnych, a 
nie wykonały planów w dziedzi-

lazo prętowe (do zbrojenia beto­
nu) — w 94 proc., blachy uni­
wersalne w 92 proc., dźwigary, 
koryta itp. w 82 proc.

Podobna sytuacja istnieje w 
przemyśle elektrotechnicznym, któ 
ry nie wykonał planu produkcji 
bardzo potrzebnej aparatury wy­
sokiego napięcia, silników dużej 
mocy oraz silników nieseryjnych, 
mimo że ogólny plan produkcyj­
ny tego przemysłu został prze­
kroczony.

W  Pomorskich Zakładach Prze­
mysłu Drzewnego nr 2 we 
Wrzeszczu „uzupełniono“ )vykona 
nie w I kwartale planu produk­
cji stolarki budowlanej zaledwie 
w 67 proc. przekroczeniem pro­
dukcji skrzynek o 72 proc. Sku­
tek ? Zahamowanie robót na kilku 
budowach osiedli mieszkaniowych 
z powodu braku elementów drew 
nianych.

Podobnych faktów można by 
przytoczyć znacznie więcej. Dla­
tego też istniejącemu stanowi 
rzeczy, szczególnie w przemy- 
słach kluczowych, należy wydać 
bezwzględną walkę, ponieważ mo 
że on poderwać realność naszych 
planów gospodarczych, utrudnić 
w poważnej mierze realizację za­
dań planu G-letniego.

W Związku Radzieckim, jeśli

ustalić przyczyny zakłóceń, dą­
żyć do ich usunięcia, a jeśli to 
jest niemożliwe do zrobienia 
własnymi środkami, postawić 
odpowiednie wnioski w zjedno­
czeniach lub centralnych zarzą­
dach.

Popularyzacja planów ogól- 
nofabrycznych, oddziałowych, 
zmianowych, planów każdego 
robotnika i każdej maszyny, wy 
jaśnienie załogom konieczności 
wykonywania planów ściśle wg 
asortymentów —  oto ważne za­
dania organizacji partyjnych i 
zawodowych w każdym zakła­
dzie produkcyjnym.
Sprawa biegu produkcji zgod­

nie z planem asortymentowym 
musi być przedmiotem dyskusji 
na naradach wytwórczych, które 
winny analizować przyczyny po­
zostawania w tyle niektórych 
działów produkcyjnych i szukać 
sposobów ich przezwyciężenia.

Wskazanie przez inżynierów i 
techników robotnikom —  racjo­
nalizatorom „wąskich gardeł“ za­
kładu, wskazanie im zagadnień 
technicznych, na których powinni

przedsiębiorstwo wykona plan pod j skupić swe twórcze poszukiwania, 
względem ogólnej wartości pro- ! przyniosło by niewątpliwie w wie- 
dukcji, ale nie wypełni swych za | wypadkach pomyślne rezulta- 
dsń w zakresie, asortymentu lub j ty*
jakości —  to plan uważany jest 
za niewykonany.

Walka o pełny asortyment pro 
dukcji przewidziany planem, mo­

Postawienie u nas na należy- przybierać różne formy, zależ- 
tym poziomie walki o plany [ ne °d warunków lokalnych i trud

Wanda Wasilewska, sefer. KC PZPR Edward Ochab i delegat radziecki 
Aleksander Korniejczuk za stołem prezydialnym Kongresu.

(Foto— A R).

asortymentowe wymaga za­
ostrzenia systematycznej kon­
troli wykonania zadań piano­
wych. Bieg produkcji zgodnie z 
zaplanowanym asortymentem 
musi być przedmiotem stałej 
troski kierownictwa techniczne­
go zakładów, które powinny

M l SILI KONGRESU POKOJU
T 4- » c r lrr  1 1     li * f , - ,Jest około godz. 11, gdy przewodniczący 

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju, pro­
fesor Dembowski wśród entuzjastycznych 
okrzyków oznajmia: „ P i e r w s z y  P o l ­
s k i  K o n g r e s  P o k o j u  u w a ż a m  
z a  o t w a r t  y“ ...

Wielotysięczna rzesza zgromadzonych 
powstaje z miejsc, kobiety powiewają bhrw 
nymi chustkami, utkanymi przez polskich 
włókniarzy na cześć Kongresu. Rozlegają 
się burzliwe oklaski. Pierwszy Polski Kon 
gres Pokoju w atmosferze podniosłej, w 
nastroju pełnym wiary w zwycięstwo spra 
wy, o którą u boku Związku Radzieckiego, 
w potężnym froncie pokoju walczy naród 
polski, zaczyna swe historyczne obrady.

W prezydium zasiadają ludzie, którzy 
swą postawą, swą wytrwałości# w  walce o 
pokój, najbardziej się odznaczyli, którzy 
wytężoną pracą dzień po dniu niweczą pla 
ny imperialistów, pogłębiają uczucia soli­
darności z masami pracującymi całego 
świata.

Przedstawiciel Światowego Komitetu 
Obrońców Pokoju, którego ojczyzną jest 
daleka gorąca Afryka, delegaci wielkiego 
narodu radzieckiego, towarzysze z Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej, Ko­
reańczycy, reprezentujący swój bohaterski 
walczący narćd. P- każdym nazwisku na­
stępują owacje, —  witają obrońcy pokoju 
tkaczkę —  przodownicę Augustyniakową, 
poetę Warszawy Broniewskiego, nauczycie­
li i chłopów, profesorów, górników, księży, 
murarzy. Obok siebie zasiadają kompozytor 
Panufnik i gospodyni domowa Falkow­
ska; na sali obrad są ludzie ze wszystkich 
warstw społecznych, ludzie różnych poglą­
dów i zapatrywań politycznych. Tu, na I 
Kongresie Pokoju zgromadzili się ludzie re­
prezentujący cały naród, który nie chce woj 
ny, który rozumie, że o pokój natęży wal­
czyć ze wszystkich sił i wierzyć głęboko 
w to, że pokój zwycięży.

Na sali szczególna uwagę swaca duż?

ilość kobiet młodych i starszych, robotnie 
i chłopek, nauczycielek, dziewcząt w czer­
wonych ZMP-owskieh krawatach. Te, któ­
rych twarze są poryte bruzdami, których 
włosy przetkały srebrne ~itki, słuchają w 
skupieniu. Wspominają: „Tak, 11 lat te­
mu, był straszny wrześniowy dzień, 11 lat 
temu padły na nasz kraj pierwsze hitle­
rowskie bomby. My, matki, nie dopuścimy 
do tego, aby miał się kiedyś powtórzyć tra 
giczny dzień jak tamten, my, matki, nie 
pozwolimy na to, aby nasze dzieci miały 
przeżywał k^umar czającej się zza każde­
go węgła śmierci, aby z zamarłym z lęku 
sercem śledziły złowieszcze sylwetki śmier 
cionośnych samolotów...“ .

Naród polski r ’ je sobie sprawę z nie­
bezpieczeństwa, które zawisło nad światem, 
ale naród polski nie lęka się, wierzy, że 
zwycięży.

* * *
Szwedowska Zofia z Żywca przywdziała 

dziś najpiękniejszy, świąteczny koronkowy 
strój. Kongres to dzień wielki, dzień nieza­
pomniany, o którym będzie długo mówić, 
jego uchwały przekaże bliskim, będzie tłu­
maczyć, że pierwszy wrzesień 1950 roku — 
to był początek nowego etapu walki, ze 
wszystkich walk najszlachetniejszej —  wal 
ki o szczęście ludzkie, o pokój.

Wiarą w pokój żyją dziś ludzie we wszy 
stkich zakątkach świata —  i ci, którzy z 
imieniem Kim Ir-sena gromią imperiali­
stycznych agresorów i ci, którzy w ustroju 
sprawiedliwości społecznej budują szkoły, 
dziecińce i nowe, jasne domy.

* * *
Od dźwięcznych fanfar zadrgało powie­

trze, roześmiane, radosne i jednocześnie 
pełne powagi, na salę obrad wchodzą dzie 
ci. Idą między rzędami krzeseł, otaczają 
stoły prezydialne, niebieskie sukienki dziew 
cząt i zielone mundurki chłopców —  harce­
rzy zapełniają każde przejście. Przyszli 
tu, bo wierzą, że ci, którzy w lej sali obrą

dują, zapewnią im szczęście, ochronią ich 
przed ziem, które niesie z sobą wojna.

Mała mówczyni, która staje przed mikro 
fonem, jest odważna i śmiała. Widzi tysią­
ce oczu życzliwych, dobrych i serdecznych.
Ci ludzie na pewno potrafią obronić szczę­
ście jej i jej równieśników.

Znów brzmią fanfary, na salę spada 
deszcz kwiatów, wiązanka róż upada tuż 
przed Wandą Wasilewską i Aleksandrem 
Korniejczukiem, czerwone kwiaty przytula 
do twarzy smagła Koreanka, barwne bukie 
ty trzymają robotnicy i chłopi, wkładają 
kwiaty do włosów dziewczęta.

Żegnane serdecznymi oklaskami dzieci 
opuszczają salę, ale ich piękna manifesta­
cja pozostanie dla tych, którzy ją  widzieli 
niezapomniana. * * *

Obrady zostają wznowione —  wielu dele 
gatów zapisuje słyszane na Kongresie, sło­
wa —  będą one dla nich wytycznymi w dal 
szej walce —  w pracy.

Młoda traktorzystka, Ludwika Grzybow­
ska, pyta: „Czy to przemawia ten Filak, 
z „Wieczorka?“  „Nie, to jest jego brat, też 
z „Wieczorka“ i też przodownik, tamten 
nie mógł przyjechać, stoi na „Warcie Po 
koju“ .

Rozmowa z Ludwiką nie jest długa, ta 
młoda dziewczyna z roześmianymi oczyma 
i dołeczkami w okrągłej twarzy, nie lubi 
dużo mówić o sobie, „to nie ważne“ ...A jed 
nak ważne —  tacy, jak ona, budują naszą 
przyszłość, budują pokój. Jest traktorzyst- 
ką, brygadzistką, podlega jej 6 traktorów, 
a każdy z nich orze pola Opolszczyzny, każ 
dy z jej młodych kolegów wie, że to, ile 
zaorze w ciągu dnia, to nie tylko sprawa 
jego, ale sprawa wszystkich, sprawa po­
koju.

Takie kobiety wyrosły dziś, dzięki ludo­
wemu państwu. Takie kobiety nie boją się 
trudności i są pełne wiary, że do wojny nie 
domiszczą, że w walce o pokój —  rwy- B 
ciężą J. K„ «

no je uogólniać.
Np. w wypadkach uruchamia­

nia nowych rodzajów wytwórczoś 
ci często przyczyną niewykonania 
planów asortymentowych są opóź 
nienia w opanowaniu nowego pro 
cesu technologicznego i nienadą­
żanie biur fabrykacyjnych z oprą 
cowaniem dokumentacji technicz­
nej. Należy więc w takich wypad­
kach pełniej i wszechstronniej niż 
dotąd wykorzystywać doświadczę 
nia radzieckie oraz usprawnić i 
przyspieszyć pracę biur fabryka­
cyjnych.

Troska o harmonijny, wszech­
stronny rozwój gospodarki naro­
dowej, o wykonanie naszego am­
bitnego planu 6-letniego nakazu­
je nam, by nie zadowalać się rea­
lizacją czy nawet przekroczeniem 
globalnego planu produkcji, ale 
stosować wszelkie dostępne w 
każdym poszczególnym wypadku 
formy walki o dokładne, precy­
zyjne wykonanie planów asorty­
mentowych.

J. F. CH.

Dembinrs I: i zagaja 
'Koi. geesu

—  A R )
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Nowa um ow a zbiorow a
zapewni rybakom korzystanie z wszystkich zdobyczy klasy robotniczej

W wyniku rozmów prowadzonych pomiędzy Związkiem, Zawo­
dowym Transportowców, Oddział Rybaków Morskich i dyrekcja­
mi uspołecznionych przedsiębiorstw połowów kutrowych, ustalono 
ostatnio projekt pierwszej umowy zbiorowej dła rybaków, zatrud­
nionych na jednostkach rybackich do 100 BRT.

Projekt nowej umowy stwierdza na wstępie, że wspólnym za­
daniem uczestników układu, tj. rybaków i przedsiębiorstw po­
łowowych — jest wykonanie państwowego planu połowów mor­
skich przy jednoczesnym osiągnięciu najwyższej jakości ryby i naj 
niższych kosztów własnych. Rybacy ! armatorzy dążyć będą do 
przekroczenia planu i do stałej poprawy zaopatrzenia mas pracu­
jących w ryby przez podnoszenie wydajności pracy oraz przez or­
ganizowanie, popieranie i rozwijanie ruchu współzawodnictwa i ra­
cjonalizacji.

W  myśl nowej umowy zbioro­
wej wszyscy członkowie załóg 
pływających, kierowani będą na 
statki rybackie przez biuro anga 
żowania załóg przy MUR. Przed­
siębiorstwa połowowe będą przyj 
mować i zwalniać rybaków tylko 
w porozumieniu z radą zakłado­
wą.

W  dziedzinie płac umowa zry­
wa z dotychczasowym wynagro­
dzeniem w formie „’partu“ obliezo 
nego według wyników połowów 
po potrąceniu z ogólnej ich war­
tości kosztów zużytego paliwa. 
Rybacy otrzymywać będą stałą 
pensję miesięczną, a niezależnie 
od tego wynagrodzenie dodatko­
we, którego wysokość uzależniona 
jest od wartości złowionej w mie­

siącu obrachunkowym ryby. W y­
sokość pensji dla poszczególnych 
kategorii rybaków jest jednolita i 
niezależna od wielkości kutra. Na 
tomiast wynagrodzenie dodatkowe 
ujęte zostało w cztery grupy w za 
leżności od rozmiarów kutra. W y­
nagrodzenie to na mniejszych ku­
trach jest stosunkowo wyższe, ani 
żeli na kutrach większego typu.

Z uwagi na przewidziane piana 
mi połowów kierowanie kutrów na 
dalsze łowiska, zaistnieć może po­
trzeba bazowania w portach za­
granicznych. Umowa przewiduje 
więc podobnie, jak to ma miejsce 
na trawlerach — wypłaty dodatku 
zagranicznego w walucie obcej.

W myśl umowy, rybakom przy­
sługiwać będzie specjalne wyna-

Ær

Spółdzielnia produkcyjna Kokoszkowy w powiecie starogardzkim prowadzi 
omłoty zboża. Na zdjęciu: przewodniczący spółdzielni Józef Milewczyk 
z członkami spółdzielni.' Bronisławem Rekowskim, Józefem Szubińskim oraz 

Zofią Borucką sprawdza jakość omłóconego zboża.

grodzenie za wykonanie wyładun­
ku ryb w zastępstwie robotników 
portowych.

Jednym z najważniejszych po­
stanowień jest zobowiązanie ar­
matora do popierania wynalazczo 
ści i ruchu racjonalizatorskiego 
wśród rybaków. Przedsiębiorstwa 
połowowe okażą członkom załóg 
wszelką pomoc techniczną, związa 
ną z opracowaniem usprawnień. 
Oczywiście, że podobnie jak pra­
cownikom lądowym, rybakom, 
przysługiwać będzie z tego tytu 
lu prawo do specjalnych nagród i 
premii.

Dotychczas rybacy nie otrzymy 
wali dodatkowych wynagrodzeń i 

I diet za podróże zlecone, jak np.
holowanie, ratowanie, lub przeebo 

I dzenie jednostki do innej bazy. O- 
becnie wprowadzona została zasa 
da oddzielnego wynagradzania po 
droży niełowczych i wypłata diet 
za wyjazdy służbowe.

Celem ułatwienia rybakom do­
kształcania zawodowego poza pra 
cą, armator powinien - zwracać 
młodocianym pracownikom część 
poniesionych kosztów i zobowią­
zany jest do popierania szkolenia 
zawodowego.

Czas pracy załóg na morzu, re­
gulowany jest prawem zwyczajo­
wym i warunkami połowów, na 
lądzie zaś wynosi 8 godzin dzien­
nie. Po odbyciu każdej wyprawy 
załoga kutra zobowiązana jest 
zdać ładunek oraz przygotować 
jednostkę i sprzęt rybacki do no­
wej wyprawy. Ośmiogodzinny 
dzień pracy obowiązuje również w 
czasie postoju statku, spowodowa 
nego remontem lub sztormem. 
Czas postoju wykorzystany bę­
dzie do prac pomocniczych przy 
naprawach. Umowa zbiorowa na­
kłada na armatora obowiązek do­
starczania rybakom poza narzę­
dziami pracy—ubrań ochronnych i 
roboczych oraz dła wachtowego w 
okresie zimowym— odzienia wierz 
ehniego.

Dotychczas rybacy nie korzystali 
z akcji socjalnej, ubezpieczeń spo­
łecznych, opieki nad dzieckiem itd. 
W myśl umowy zbiorowej armato­
rzy obowiązani są przeznaczyć 5 
proc. funduszu plac na cele socjalne 
i 2 proc. na fundusz nagród i współ 
zawodnlctwa.

Rybacy korzystać będą obecnie 
na równi z pracownikami przemy­
słu z urlopów 1 wczasów. Urlopy 
będą płatne według przeciętnego 
rocznego zarobku rybaka. Rybak, na­
wet gdyby się nie upomniał o urlop, 
nie traci prawa do jego wykorzys­
tania. Podobnie na zmniejszenie 
praw urlopowych hie wpływa przej­
ściowa przerwa w pracy, nie. trwa­
jąca dłużej niż trzy miesiące. Nie­
zależnie od tego rybacy mieć będą 
prawo do płatnych urlopów okolicz­
nościowych.

W zakresie specjalnych świadczeń 
socjalnych uęiowa zbiorowa przewi­

duje rozbudowę aparatu świetlico­
wego, siużby sanitarnej i urządzeń 
higienicznych, które pozwolą ryba­
kom na korzystanie w portach z
natrysków lub łaźni. Każdy rybak 
otrzymywać będzie miesięcznie I kg 
mydła, a maszynista 1,25 kg. Człon­
kowie załóg, zatrudnieni przy opu­
kiwaniu rdzy, miniowaniu i przy 
pracach szkodliwych dla zdrowia o- 
trzymywać będą specjalne dożywia­
nie.

Najważniejszym punktem umowy 
zbiorowej jest uregulowanie kwes­
tii ubezpieczeń społecznych. Rybacy 
korzystać będą z pomocy Ubezpie- 
czalni Społecznej na wypadek cho­
roby własnej lub członka rodziny. 
Świadczenia Ubezpieczalni Społecz­
nej obejmują bezpłatną pomoc le­
karską, lekarstwa, a w razie potrze­
by również i leczenie szpitalne lub 
sanatoryjne. W ramach pomocy U- 
bezpieczalnl Społecznej rybacy ko­
rzystać będą z zasiików rodzinnych 
na dzieci i żonę. Jak wiadomo, za­
siłki te stanowią poważną pozycję 
w budżecie rodzinnym.

Na przedsiębiorstwa rybackie na­
łożony został obowiązek ubezpieczę 
nia rybaków na wypadek śmierci w 
wysokości 200 tys. złotych, a na 
wypadek utraty zdolności do wyko­
nywania zawodu w wysokości 400 
tys. zł. Ponadto armator ubezpieczy 
również mienie osobiste członków 
załóg na statku do wysokości 30 tys. 
zł, a dla szypra i motorzysty do 40 
tys. zł. W wypadku śmierci rybaka 
na skutek nieszczęśliwego wypadku, 
rodzina otrzyma niezależnie od 
świadczeń ubezpieczeniowych, od­
prawę pośmiertną zgodnie z przepi­
sami ustawowymi.

Razem z umową zbiorową wejdzie 
w życie na wszystkich jednostkach 
połowów bałtyckich nowy regula­
min i instrukcja, ustalona w poro­
zumieniu ze Związkiem Zawodowym 
Transportowców — Oddział Ryba­
ków Morskich; wszyscy rybacy zo­
bowiązani są do ich ścisłego prze­
strzegania. Regulamin przewiduje 
m. in., że w czasie wyprawy zało­
ga podlega szyprowi i jest zabowią- 
zana do wykorzystania maksimum 
zdolności łownej i ładowności oraz 
do dostarczenia ładunku do portu, 
wskazanego przez armatora. Arma­
tor ma swobdny wybór portu wyła­
dunku i wydaje szyprowi odpowied­
nie polecenia.

Nowa umowa zbiorowa ma donio­
słe znaczenie dla unormowania wa­
runków pracy w polskim rybołów­
stwie i daje rybakom morskim wszy 
stkie prawa, z których korzystają 
robotnicy na lądzie, lub marynarze 
na statkach Polskiej Marynarki Han 
dlowej. Podpisanie umowy, które 
nastąpi w najbliższych dniach, za­
pewni rybakom stałość zatrudnienia 
i sprawiedliwe wynagrodzenie. No­
wa umowa zbiorowa, popierająca 
współzawodnictwo, ruch racjonali­
zatorski i nowe metody pracy przy­
czyni się do dalszego rozwoju ry­
bołówstwa, i ułatwi wypełnienie 
zadań planu 6-letniego w dziedzinie 
połowów morskich« (W)

Plan 6-letn i —  plan budow y podstaw socjalizm u

190 tysięcy łon ryb
z  ubitasnąjgch połow o«®

Potowy morskie w roku 1938 wynosiły łącznie 12500 ton ry­
by. W 10 lat później —  1948 r. połowy wzrosły do 48.330 ton.

Podstawą wzrostu połowów stało się uspołecznienie 
rybołówstwa. Nowozałożone przedsiębiorstwa rybackie w 
krótkim czasie wysunęły się na czoło, wykazując w ub. roku poło­
wy, wyrażające się ogólną ilością 25.000 ton.

Plan 6-letni przewiduje zwiększenie taboru pływającego przed

I2500t
1938

Î8330t
19*8 1955

siębiorstw uspołecznionych o 300 proc. Na wodach Bałtyku łowić 
będą nowe flotylle kutrów polskiej konstrukcji, a na wody Morza 
Północnego i północnego Oceanu Atlantyckiego wyruszą nowo­
czesne trawlery, wybudowane w polskich stoczniach.

W ROKU 1955 POLSKIE RYBOŁÓWSTWO MORSKIE OSIĄ­
GNIE 190.000 TON POŁOWÓW. POŁOWY PRZEDSIĘBIORSTW 
USPOŁECZNIONYCH WZROSNĄ PONAD 6 I PÓŁKROTNIE 
I OSIĄGNĄ 160.000 TON, Z TEGO 55 PROCENT STANOWIC 
BĘDĄ POIOWY POZ AB ALTY CKIE.

Wykonanie tego zadania ułatwi rybakom rozbudowa portów 
rybackich na wybrzeżu zachodnim. W Świnoujściu powstanie no­
woczesna, dobrze wyposażona baza dla rybołówstwa dalekomor­
skiego i bałtyckiego.

Plan 6-letni przewiduje poza rozbudową przetwórstwa rybne­
go, budowę nowych hal rybnych i chłodni rybackich tak, aby ogól­
na powierzchnia komór chłodniczych wynosiła ponad 17.000 m*.

(w.)

Usprawnienie m aszyn  podstaw ą wzrostu w ydajności pracy

Jan Matnia przebudował korkownice
Gdy przed miesiącem przywie­

ziono do zakładu „Oleo“ we 
Wrzeszczu dwie korkownice, prze 
znaczone do zamykania butelek z 
olejem, nikt nie przypuszczał, że 
przy ich pomocy można będzie 
usprawnić produkcję. Zewnętrzny 
wygląd maszyn nie zapowiadał 
tego. Były one zniszczone i wy­
magały dużej naprawy. Zadaniem 
ślusarni było wykonać naprawę, 
w jak najkrótszym czasie.

W ślusarni, po dokładnym za­
poznaniu się z maszynami, zau­
ważono jeszcze jedną wadę kor- 
kownic. Aby zamknąć butelkę, 
każdy korek trzeba było podsu­
wać oddzielnie, ślusarzom nie po 
dobało się to. „Co robić, aby pod­
suwanie korków nie było tak 
uciążliwe?“  ■— zastanawiali się. 
Najwięcej zainteresowania tą 
sprawą wykazywał Jan Matu­
la. Oglądał nieustannie korkow- 
nicę, rozbierał ją, składał, przy­
mierzał jakieś rurki. Reszta zało 
gi przyglądała się tej pracy z za­
ciekawieniem, Każdy myślał już

bezskutecznie nad tym zagadnie­
niem.

Przed kilku dniami Matula 
oznajmił kolegom w warsztacie: 
„Znalazłem rozwiązanie“ . Wszy­
scy z zainteresowaniem pochylili 
się nad maszyną. Pomysł ob. Ma 
tuły był bardzo prosty, lecz przy 
niósł duże korzyści. Przyśpieszył 
znacznie produkcję. O to właśnie 
chodziło robotnikom zakładów 
„Oleo“ . Stosowanie tego rodzaju 
pomysłów ułatwi przecież reali­
zację zadań planu 6-letniego.

Nowy pomysł to zwykła rurka, 
w której umieścić można większą 
ilość korków. Przez naciskanie 
dźwigni można bez przerwy w 
pracy zamknąć kilkanaście bute­
lek. Usprawnione korkownice są 
już czynne w rozlewni. Proces 
korkowania butelek został zme­
chanizowany i przyśpieszony. Naj 
bardziej wdzięczne są tow. Matu­
le pracownice rozlewni, które 
przy pomocy nowych urządzeń 
zwiększyły natychmiast wykona­
nie normy produkcyjnej.

• Z. BINDER

Pierwszy wspólny pion
cMopów-spółtlzIeiców w Kokoszkowych

K IEDY ostatni załadowany wy 
soko wóz wjechał na spółdziel 

C2S podwórko i przez olbrzymią 
trąbę dmuchacza zboże zostało pra 
wie natychmiast siłą sprężonego 
powietrza przeniesione ped sam 
dach stodoły, towarzyszowi Milew 
czykowi jakby kamień spadł z 
serca.

— Teraz to naprawdę żniwa
skończone — odetchnął.

Tak samo zresztą jak przewod­
niczący, ¡odetchnęli wszyscy człon­
kowie spółdzielni. Pogoda w  tym 
> oku nie była najlepsza. W naj­
gorętszy czas, kiedy dojrzałe zbo­
że aż prosiło się o zwózkę, padał 
deszcz. Ludzie nie mogli wyjść w 
pole. Każdą słoneczną godzinę 
tr2eba było wykorzystać. Do pra­
cy stanęli wszyscy bez wyjątku, 
kto tylko mógł, mężczyźni, kobie­
ty i młodzież, z miasta przyjecha­
ły grupy łączności, robotnicy i u- 
rzędnicy. Na szerokich polach ro­
sły w oczach ustawiane rzędem 
kopy, coraz to nowe pastr.a zżę­
tego łanu pozostawiały za sobą 
traktory.

Teraz*spółdzielcze stodoły steją 
pełne, sąsieki załadowano prawie 
pod sam dach. 200 wozów pszeni­
cy, żyta, jęczmienia ov. sa — to 
nie mało. Można bedzie zwrócić

zasiadali za stołami. W powietrzu 
unosił się niebieskawy dym z pa­
pierosów.

Tow. Milewczyk, przewodniczą­
cy spółdzielni zdawał sprawozda­
nie z przeprowadzonych prac żniw 
nych i kreślił plany jesiennej orki 
i siewu oraz sprzętu pozostałej na 
polu okopowizny.

— Żniwa rozpoczęliśmy 23 llpca, 
zakończyliśmy 21 sierpnia. Ko­
szenie i zwózka żyta trwały tyl 
ko 4 dni. Całe zboże mamy już 

. w  stodole. W osiągnięciu tych 
wyników pomógł nam POM ze 
Starogardu, dostarczając na 
czas maszyny, pomogli i robot­
nicy z miasta .Członkowie spół­
dzielni pracowali dobrze. Mali­
szewski, Rekowskl, Ciachorow- 
ski, Szopiński, Sobiech!, w  dtllu 
21 ub. m. potrafili przy pracy 
na polu wyrobie prawie 2 dnłów 
ki. Przedtem małorolny chłop 
zbierał 10—12 kwintali zboża z 
ha — a u nas próbne omloty 
wykazały, że dzięki zespołowej 
gospodarce, dzięki lepszej muszy 
nowej uprawie ziemi i stosowa­
niu nawozów sztucznych będzie 
my mieli do 23 kwintali ziarna 
z ha.

Wszyscy słuchali uważnie prze­
wodniczącego. Cenili go, szanowa­
li. — Mądry chłop, nie jedno w i­
dział i potrafi — mówili nieraz
między sobą.

Ale nad każdą ważniejszą spra­
wą radzono wspólnie. Nikt nie 
chciał stać na uboczu, Początko­
wo chłopi bali się, że zarząd nie 
potrafi pokierować dobrze taką 
dużą 270-hektarową gospodarką. 
W miarę jednak jak wzrastało 
W2ajemne zaufanie, wszyscy zaczy 
nali w pełni czuć się gospodarza­
mi swojej spółdzielni — coraz 
Większą wagę przywiązywano do 
wspólnych zebrań, coraz częściej 
członkowie zabierali głos w  dy­
skusji. *

Kiedy po referacie przewodni­
czącego Zebrani zatwierdzili przed 
Stawiony plan prac jesiennych, 
podniósł się z krzesła tow. B o­
rucki.

—* Mnie nie podoba się wykona­
nie naszych podorywek. Trakto­
rzyści orzą niezbyt dokładnie, bo 
mówią, że nie mogą zużywać wlę 
cej paliwa, niż dyrekcja POM 
przydziela na 1 ha. A to n ’ e jest 
słuszne. Ziemia nie wszędzie jest 
jednakowa, motor musi nieraz wię 
cej pracować. Dlatego zgłaszam 
wniosek, żeby POM zmienił swój 
rozdzielnik paliwa. Dobra uprawa 
ziemi, to przecież najważniejsza 
spraw'».

— Sprawiedliwie mówi, tak jest
— przytakiwali zebrani. Wniosek 
został przyjęty.

Dyskusja stawała się coraz 
bardziej ożywiona. Glos zabie­
rali i starzy doświadczeni go­
spodarze i młodzież. Zastana­
wiano się. jak najlepiej prze­

prowadzić remonty, rozważano 
sprawę zakupu jeszcze kilku  
sztuk rasowego bydła. Obecny 
dochód z m leka 23 dojnych  
krów jest poważny —• wynosi 
do 130 tysięcy zł miesięcznie. 
Już poprzednio ustalono, żt3 
spółdzielnia powinna Zwięk­
szyć hodowlę bydła, ponieważ 
istnieją bardzo dobre warunki 
rozwoju gospodarki hodowla­
nej. Paszy jest dużo a w odda 
lonym o 4 km Starogardzie —  
łatw y i pewny zbyt uabiału. 
Tow. Milewczyk zaproponował 
także wyremontowanie w alą­
cej się podworskiej świniam i 
i założenie hodowli tuczników'. 
Przydałaby się też na począ­
tek przynajm niej mała ferma 
kur...

Spraw nagromadziło się wio 
le. W szystkie jednakowo ob­
chodzą zebranych. Długo w 
noc paliło się jeszcze światło 
w przestronnej świetlicy.

* * *

S P Ó Ł D Z IE L N IA  w Kokosz- 
kowych powstała w kwiet­

niu 1949 r. Chłopi słyszeli du­
żo o korzyściach wspólnego go 
spodarzenia, o świetnych wynl 
kach gospodarki kołchozowej 
w' ZSR R . N is jeden zaczął się 
zastanawiać, czy by nie warto 
żyć inaczej, po nowemu. Zaczę­
to schodzić się na narady, dy­
sk utować. rozważae.

W  Kokośzkowyełi wróg nie 
spał. Od chaty do chaty cho­
dziła plotka, rozpuszczana 
przez bogaczy wiejskich, o 
wspólnym garnku, o tym. że 
wszystko robi się po to, aby

zabrać ludziom ich dobytek, że
w spółdzielni na pewno będzie 
głód itd. —  ale zdrowy rozsą­
dek chłopa zwyciężył. 28 ro­
dzin małorolnych i średniorol­
nych połączyło swoje gospo­
darstwa. Traktory przeorały 
miedze.

Spółdzielnia otrzymała także 
pozostałą po majątku resztów- 
kę i dworskie zabudowania. Za 
zaciągnięte krótko i długoter­
minowe pożyczki można było  
zakupić m aszyny i zrobić nie­
zbędne inwestycje.

Zrazu niejednemu ciężko by  
ło przyzwyczaić się do spół­
dzielczej wspólnoty, do zbioro 
wego, planowego goSpodarowa 
nia. A le od pierwszej chwili 
pracowano zgodnie. W szyscy  
starali się, aby gospodarka 
szła jak  najlepiej, jak naj­
sprawniej. Ten zapał w połą­
czeniu z nowoczesną, mecha­
niczną obróbką ziemi dał pięk 
ne wyniki. Na dobrze uprawio 
nych polach zboże wyrosło wy 
sokie, pełne ziarna, kłosy cią­
żyły ku ziemi. Żaden z człon­
ków nie miał przed tym  na 
swoim gospodarstwie takich 
plonów, A  praca, w której pra 
wie na każdym kroku pomogą 
maszyna, też jest lżejsza i 
przyjemniejsza.

Entuzjaści spółdzielni to naj 
młodsi członkowie, ZM P-ow cy. 
Otwarły się przed nimi piękne 
perspektywy, A l font ukończył 
kurs i teraz jeździ na trakto­
rze. Na taki sam kurs Wybie­
rają się R. Matej i J. Karcz. 
Do miasta po naukę pojechał 
toż księgowy (Janowski.

Dużo zmieniło się na lepsze 
w Eokoszkowych. Powstanie 
spółdzielni i rezultaty jej prą-^

cy zamknęły usta kułakom, 
przekreśliły wrogą plotkę.

NA  W Z G Ó R Z U  w  pobliżu go 
spodarskich zabudować z 

daleka widać czerwień cegieł 8 
ustawionych rzędem, krytych  
Kluchą domków. To mieszka­
nia dla tych rodzin spółdziel­
ców, które dotychczas m usiały  
żyć w ciężkich warunkach,, 
pod przeciekającym dachem, 
na _ klepisku, zamiast podłogi, 
w izbie, gdzie nocą harcowały 
szczury.

Dziś ob. Osnowska ma pięk­
ny własny dom, za który bę­
dzie państwu spłacać długoter 
minową pożyczkę rozłożoną na 
niewysokie raty. W  wygodnej 
kuchni inaczei się gotuje poży 
wienie. Na parterze są dwa po 
koję, spiżarnia i pomieszczenie 
na łazienkę, na stryszku nie­
długo zostanie wykończony 1 
duży pokój.

Cała spółdzielnia będzie mia 
ła światło elektryczne, w przy 
szłości zostanie też skanalizo­
wana. Na_ podwórkach mura­
rze stawiają obory z pusta­
ków. Obok wszystkich dom­
ków zostały założone ogrody 
owocowe.

Z czasem wzdłuż drogi sta­
ną domy dla pozostałych ro­
dzili członków spółdzielni. Z 
czasom wybuduje się tu wlas- 

' u5’ żłobek, przedszkole, dom 
kultury...

Osnowska w yjęła z form y  
bochen Chleba upieczony z 
pierwszej spółdzielczej mąki.

—  Patrzcie M ilcW ezykowa, 
jaki jasny! — zawołała do są­
siadki.

Rozkrojony na połowę, jesz­
cze ciepły chleb, pachniał jak  
nigdy i smakował leniej niż 
zazwyczaj

u » #

dobre selekcyjne ziarno, które do 
stali z PZGS do siewu wiooi-.mego, 
na przyszły rok zo> i.awić i nań- j 
stwu dostarczyć nadwyżką, no i i 
siebie zaopatrzyć w mąkę na 
chleb.

* * *
W ŚWIETLICY urządzonej w jed 

nej z sal dawnego pańskiego | 
dworu odbywało się ogólne ze- j 
branie wszystkich członków spół- , 
dzielni. Przybył na nic sekretarz 
KP PZPR w Starogardzie tow. 
Rzepa i instruktor rolny KP PZPR 
tow. Jezierski.

Tow. Kreja przygotował już pa­
pier do protokółu. Drzwi otwiera­
ły sie co chwila. Wchodzili chłopi.

Milewczyk przerwał — spojrzał 
po twarzach zebranych. Na sali 
rozległ się szmer. Byli tacy. którzy 
nie znali wyników próbnych omło 
tow i teraz gieśno wyrazili swoje 
zadowolenie.

Milewczyk mówił dalej: — Na 
polu została już tylko mieszanka, 
którą zbierzemy w najbliższych 
dn’ach.

Teraz musimy pomyśleć nad 
tym, jak najlepiej zorganizować 
pracę jesienną. POM dostarczy ko 
paczki do ziemniaków, ale za ma­
szyną trzeba będzie podbierać. Po 
trzebne są nam wszystkie zdolno 
do pracy ręce spółdzielców, bo 
30 ha to spory szmat ziemi.
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Kronika miast portowych
MZKGG BUDUJĄ 

WŁASNY GMACH W GDAŃSKU
MZKGG przystąpiły latem br. do 

odbudowy wielkiego gmachu przy ul. 
Żeglarskiej w Gdańsku, w którym 
mieścić się będą różne placówki so­
cjalne oraz siedziby Komitetu PZPR, 
rady zakładowej i klubu racjonaliza­
torskiego. Odbudowa gmachu zakoń­
czona zostanie w' roku bieżącym.

W odremontowanym budynku prze-

Przyspieszyć organizację komitetów blokowych
Powołanie organów jednolitej 

władzy terenowej, umożliwia 
szerokim masom ludzi pracy 
bezpośredni udział w kształto-

MIESZKANCY
UL. JAŚKOWA DOLINA PROSZĄ 

O USPOKOJENIE PIJAKÓW
Jak donoszą nasi czytelnicy, ul. Ja­

śkowa Dolina we Wrzeszczu co wie­
czór staje się terenem występów pi­
jaków, którzy hałasując <lo późnej 
nocy utrudniają mieszkańcom od­
poczynek, a często i zaczepiają 
przechodniów. Drugą plagą Jaśko­
wej Doliny jest wycie psów, rozle­
gające się przez, całe noce.

Ulicę Jaśkowa Dolina powinny częś 
ciej odwiedzać patrole milicyjne.

WYSTAWA POKOŁONIJNA
MŁODZIEŻY ZHP W GDAŃSKU
Młodzież Gdańska, zorganizowana 

w ZHP, przygotowuje wystawę polio. 
Unijną, która zohrazuje dorobek te­
gorocznej akcji letniej.

Wystawa organizowana jest pt. 
..Najmłodsi bojownicy w walce o po­
kój“ 1 ukazywać będzie, w jaki spo­
sób dzieci podczas kolonii brały u- 
dziat w pracach, mających na celu 
realizację zadań planu G-letniego.

(M. P.).
ZEBRANIE STOWARZYSZENIA 

WOLNEJ MYŚLI W GDYNI
3 bm.. w świetlicy przy placu Ka­

szubskim w Gdyni, odbędzie się o go 
dżinie 11 zebranie członków gdyńskie­
go oddziału Stowarzyszenia Wolnej
■Myśli.

znaczone będą pomieszczenia m, in. i waniu i rozwijaniu życia w da- 
i na przedszkole dla dzieci pracowni- I nym rejonie. Warunkiem spełnie- 
ków m z k g g . nja zadań, postawionych przez

państwo przed radami narodowy­
mi —  ich prezydiami — jest w 
związku z tym jak najściślejsze 
powiązanie się z terenem, z ma­
sami mieszkańców administrowa­
nych miast i obszarów wiejskich, 
ciągłe badanie potrzeb ludności i 
możliwości ich zaspokojenia przy 
wykorzystaniu energii twórczej i 
inicjatywy samych mieszkańców.

W okresie przygotowań do 
wprowadzenia jednolitej władzy 
terenowej w miastach zespołu por 
towego Gdańsk —  Gdynia, waż­
ną stała się sprawa powoła­
nia komitetów blokowych, któ­
re zacieśniły by łączność po­
między ludnością wszystkich rejo 
nów miasta, a prezydiami.

Zadania komitetów bloko­
wych są różnorodne. Obejmują 
one sprawy zaopatrzenia lud­
ności, problemy rozbudowy 
urządzeń socjalnych, ochrony 
zdrowia mieszkańców, przez 
troskę o podniesienie stanu sa­
nitarnego i higienicznego oto­
czenia, zagadnienia utrzymania 
w należytym stanie domów mie-

f w  « r f i s i i e j r
szkolnych, sprawy porządkowe letniego naszego miasta. Działal- 
itp. Komitety blokowe z jednej ność komitetów blokowych dopomo j 
strony mają badać i informo- że Prezydium MRN ująć w oprą- j 
wać Prezydium MRN o potrze- cowywanyeh planach wszystkie . 
bach poszczególnych rejonów, z najważniejsze potrzeby mieszkań- j 
drugiej zaś mobilizować miesz- ców, wszystkie problemy, mające j 
kańców do wykonania prac, ma , znaczenie dla przyśpieszenia od- j 
jących znaczenie nie tylko dla j budowy Gdańska.' 
danego bloku czy dzielnicy, i Zagadnieniem szybszej organiza
dla państwa. 1 CJ1 komitetow blokowych powinny ,
Komitety btókowe w Gdyni i So \ zająć się i komitety dzielnicowe j 

pocie rozpoczęły już swą działał- i PZRP, których zadaniem jest j 
ność, a ich praca stanowi cenną ; udzielenie Prezydium MRN jak
pomoc dla Prezydiów MRN przy i . - ,■ ; największe] pomocy przy orrozwiązywaniu problemów gospo- * J r
darkj miejskiej, W Gdańsku na­
tomiast organizacja komitetów 
blokowych, mimo że została roz­
poczęta najwcześniej, jest dopie- I 
ro w stadium początkowym, j 

W roku ubiegłym, zgodnie z ! 
postanowieniem Prezydium MRN !
Gdańsk został podzielony na 372 
komitety blokowe, które miały i 
podlegać 10, komitetom dzielnico- j 
wym. Opracowano dokładnie in- ■ 
strukcje, dotyczące organizacji i i 
działania komitetów dzielnico­
wych i blokowych, ustalono za­
kres ich pracy i kompetencje.
Zdawało się, że nic nie będzie 
stało na przeszkodzie szybkiej 
organizacji komitetów i rozwinię-

•gani-
zaeji tych ważnych ogniw jedno­
litej władzy terenowej. (d)

NoWy roli szkolny rozpoczęła młodzież Wybrzeża pod hasłem „Nasz plan 
(i-letni — dobre wyniki w giauce“ .

Na zdjęciu: młodzież szkół gdańskich manifestuje w przededniu rozpoczę­
cia nauki na placu Ludowym przy Bramie Oliwśkiej w Gdańsku, na cześć

Kongresu Pokoju.-

Nauka języka rosyjskiego
p r z e z  rtatSio

Polskie Radio, przy współpracy Centralnego Ośrodka Meto­
dycznego, rozpocznie w pierwszych dniach października br. na­
dawanie lekcji języka rosyjskiego. Wykłady będą prowadzone dla 
dwóch grup słuchaczy: dla tych, którzy nie znają w ogóle języka 
rosyjskiego i dla słuchaczy, którzy język ten częściowo już opano­
wali! Każda lekcja nadawana będzie dwa razy w tygodniu.

Radiosłuchacze, pragnący systematycznie korzystać z lekcji 
języka rosyjskiego, powinni zarejestrować się w najbliższym kole 
TPPR.

Po zakończeniu nauki słuchacze uprawnieni będą do egzami­
nu i otrzymania zaświadczenia o ukończeniu radiowego kursu nau­
ki jeżyka rosyjskiego. _____________

Odsłonięcie sztandaru
Komitetu Zakładowego PZPR w ZPGG

W dniu wczorajszym w świe 
tlićy pocztowej w Gdyni odby 
lo się uroczyste odsłoni ecie 
sztandaru Kom itetu Zakłado­
wego P Z P R  przy  ZRG G w 
Gdyni.

■Tarada kierownictwa
¡i*S)T w S opocie  
z klientami

W dn u 5 bm. w sali kónferencyj- 
r j gimnazjum im. Chrobrego w 
łopocie, przy ul. Książąt Pomor- 
‘ .ich 16, odbędzie się narada kie­
rownictwa i pracowników PDT w 

opocie z klientami. Obrady poświę- 
r ue będą sprawie zaopatrzenia 
mieszkańców trójmiasta w różne 
■! tykuly codziennej potrzeby. Pod- 

aWowe organizacje partyjne zakla 
'w  pracy i instytucji, rady zakla-

■ we oraz organizacje masowe pro-
■ ne są o wydelegowanie swych 

zcdstawicieli.

> K L E P Y
przyrządzonymi potrawami 
ruchomi PSS
Kierownictwo PSS w Gdyni pis­

uje uruchomienie do końca br. na 
renie miasta kilku sklepów, w 
órycli sprzedawane będą przyrzą- 
: one . już potrawy. Będzie w nich 
>żna, otrzymać różne sałatki, ob- 
ne ziemniaki przyrządzone do go- 
wanla, kotlety i różne sosy. Zrea- 
owanie tego pomysłu przyjęte zo- 
unie niewątpliwie przez pracujące

N a uroczystość przybyli: I  
sekretarz; Kom itetu M iejskie­
go P Z P R  w Gdyni tow. .De- 
pak, przewodniczący ORZZ  
tow. Durauski, przedstawiciele 
Aduiin. Portu Gdańsk —  G dy­
nia oraz zaproszeni goście —  
przodujący robotnicy portowi. 
Przemówienia okolicznościowe 
w ygłosili tow. Depak i tow7. 
Durański, Po odsłonięciu sztan 
daru K om itetu Zakładowego 
P Z P R  odbyła sic cześć arty­
styczna, którą wTykonał zespół 
świetlicowy jednej z jednos­
tek wojsk lotniczych.

Po wrystępack odbyła sie za­
baw7«. * JJB.

Wróg klasowy, usiłujący . tamo­
wać tempo socjalistycznego budow­
nictwa wr Polsce Ludowej mimo, że 
ponosi systematycznie klęski, nie 

. . .  osłabia sw7ej działalność. Chwy- 
ciu ich dzia.alnosci. Jest jednak y  s;p różnych środków walki, 
inaczej. , (sabotażu i dywersji, rozsiewa plot-

Na 372 komitety blokowe, j ^  maiące wywołać ferment w spo- 
ktore miały byc powołane we Jeczeństwie i wprowadzić zamie- 
w szystkich dzielnicach miasta,  ̂szarce w życiu gospodarczym, 
powstało dotąd tylko 12. j \y szeregach wroga klasowego 
Gfownym powodem zwłoki w znajdują się bogacze wiejscy. No- 

orgamzacji komitetów jest nie do WyC|, dowodów wrogiej działalności-

W ró g  k laso w y d z ia ła  — b g d źm y  c z ujn i

Bwaj bogacze wiejscy m lawie oskarżonych
za rozsiem anie pa o i karskich plotek

wego gospodarstwa. Obecnie posiada ! wą. gdzie wymierzono mu sprawied- 
21 ha gospodarstwo, z czego 14 ha-jliwą karę.

cenienie ich roli przez organiza 
cje masowe. Ani związki zawodo­
wa, ani Liga Kobiet i ZMP nie

bogaczy wiejskich w woj. gdańskim 
dostarczyła rozprawa przed Sądem 
Apelacyjnym w Gdańsku na sesji 

zainteresowały się dotąd tym pro , wyjazdowej w Malborku. Na lawie 
blemem i nie poczyniły starań oskarżonych zasiedli: Stanislaw Ja­
dła spopularyzowania komitetów ! rZębowski i Bronisław Speichert, o- 
wśród mieszkańców. Nie bez wi- j baj pod zarzutem rozpowszechnia­
ny są i radni MRN, którzy nie | ¡¡¡a plotek, mających na celu wywo- 
wykazali większego zainteresowa ; )anie niepokoju wśród ludności. Prze 
nia organizacją komitetów^ blo- I W(Jd sądowy potwierdzi! zarzuty ak- 
kow'ych i nie dołożyli starań dla j tu oskarżenia, w wyniku czego za- 
zwołania zebrań mieszkańców w ; pat)t wyrok, skazujący Jarzębow- 
poszczególnych blokach celem wy skiego na trzy lata więzienia i Spei-
łonienia tych komitetów.

Powołanie komitetów bloko­
wych powinno stać się w chwi- 
li obecnej jednym z najpilniej­
szych zadań MRN Gdańska. W 

roku bieżącym zostaną ostatecz­
nie ustalone założenia planu 6-

cherta na dwa lata.
Kim byli obaj oskarżeni? Wyjaś­

niają to ich akta personalne. Jarzę­
bowski jest właścicielem warsztatu 
rzeźnickiego w7 Nowym Stawie i du­
żego gospodarstwa rolnego. Spei­
chert to były właściciel 180-hektaró

figuruje na nazwisko jego dalekich 
krewnych. W gospodarstwie tym 
Speichert zatrudnia kilku robotni­
ków najemnych.

A więc obaj oskarżeni to wyzys­
kiwacze. Jednakże Speichert nie ża- 
dow'olil się rozsiewaniem szkodli­
wej, wrog'ej plotki. Usiłował po­
za tym wywołać ferment wśród 
członków nowozorganizowanej spół-, 
dzielni produkcyjnej. Świadek Ro­
kita występujący w czasie procesu 
w obronie oskarżonego, odpowiada­
jąc na pytanie prokuratora, przyz­
nał, że Speichert namawiał chłopów7, 
by, wybrali go przewodniczącym 
spółdzielni "produkcyjnej, -twierdząc, 
że tylko on może ią poprowadzić. 
Cel tych namów był oczywisty — 
wmanewrować w

M. KOŻM1UK

t e a t r y
TEATR WIELKI W GDAŃSKU —

godz, 19 — opera — „Eugeniusz
Oniegin“ .

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
„Uczeń diabła“ — godz. 19,30. 

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
godz. 15,30 — ..Moralność pani
Dulskiej“ ,

"Kina
Wrzeszcz — Capłtol — „S/s Orzeł za­

ginął“ ,- film prod. radzieckiej. 
Dozwol. od lat 12, poez. seansów7 
17, 19 i 21.

szeregi spółdziel ! Wrzeszcz — Bajka — „Skarb", dla mło 
, , , , , 1 dzieży dozwolony. Pocz. seansów

cow swego poplecznika, aby utrud- j w g0dz. 17, 19 i 21.
niać im pracę, podrywając zaufanie ! wrzeszcz, ul. sobótki 15 — przyjaźń —

r I czynne w poniedziałki środy, piąt-
do spółdzielczości.

Czujność wobec wroga klasowe­
go, wynikająca z rosnącego uświa­
domienia ludności wiejskiej, pokrzy 
żowała wrogie plany bogacza, a po­
nadto zaprowadziła go na sale sądo-

W  pogotowiu pediatrycznym w Gdańsku

OFIARNA P R A C A  L E K A R Z Y
ra tu ß e  z d r o w ie  i  ¿ y e t e  u i e i u  d z i e c i o m
Gdańscy lekarze chorób dziecięcych, 

pragnąc zapewnić małym pacjen­
tom natychmiastową poj^oc w nagłych 
wypadkach, zorganizowali stałe dyżu­
ry w godzinach wieczornych —  od 
18 do 23. Powstało ,w ten sposób t. 
zw. pogotowie ratunkowe dla dzieci. 
Mieści się ono w VII Ośrodku Zdro­
wia w Gdańsku przy ul. Rokossow­
skiego 39.

Ta pożyteczna inicjatywa przyjęta 
została z wdzięcznością przez miesz­
kańców trójmiasta. W  ciągu dwumie-

Przygotowania do obchodu
Dnia Spółdzielczości

W' trójmieście czynione są przy 1 imprezy dla dziści, połączone 
gotowania do obchodu Dnia Spot- | występami artystycznymi, 
dzielczości. Uroczystości w7 Gdań­
sku i Gdyni odbędą się 10 bm.

Komitet obchodu Dnia Spółdziel 
'czości w Gdyni przygotowuje na 
10 września liczne imprezy, mają­
ce na celu spopularyzowanie wśród 
mieszkańców miasta idei spółdziel 
czości. W godzinach przedpołud­
niowych w Teatrze „Wybrzeże“ 
w Gdyni odbędzie się. uroczysta a- 
kademia, podczas której wręczone 
zostaną nagrody wyróżniającym 
się pracownikom placówek spół­
dzielczych. Wieczorem tego dnia 
we wszystkich dzielnicach miasta

biety z wielkim zadówoleniem.fi) odbędą się zabawy, ludowe

3  W I E S Z C Z K I

Pogotowie Ratunkowe
PCK w Sopocie

r o z p o c z ę ł o  p r a c ę
Z dniem 1 bm. otwarto w Sopo­

cie stację Pogotowia Ratunkowe­
go PCK. Mieści się ona przy ul. 
Stalina Nr 778, telefon 5-24-00. 
Nowootwarta placówka jest filią 
stacji wojewódzkiej w Gdańsku 
i będzie obsługiwać poza Sopo­
tem: OLIWĘ, JELITKOWO, gmi­
nę CHWASZCZYNO, pow. wej- 
herowskiego oraz północne części 
gminy ŁOSTOWICE. wzdłuż dro 
gi Oliwa — Chwaszczyno.

sięrznego istnienia pogotowia przewi­
nęło się przez jego izby ponad tysiąc 
matek z chorymi niemowlętami. W  
wielu przypadkach były to niegroźne 
przeziębienia, chwilowe niedyspozycje, 
małe niedomagania, które z powodze­
niem można było zgłosić w przychod­
ni lekarskiej, czy poradni dła,chorego 
dziecka w porannych godzinach, w7 
wielu wypadkach jednak pogotowie 
zapobiegło rozwojowi poważnych cho­
rób i przez natychmiastowe udzielenie 
pomocy i skierowanie do szpitala u- 
ratowało życie kilkuset dzieci.

koniecznie więcej jarzyn, surowych 
i gotowanych.

Tego dnia są same „lekkie przy­
padki“ . —  Cóż, gdyby lekarz i siostra 
byli rygorystami, ci pacjenci nie do­
staliby się tutaj, ale... —  dr Kisielp- 
wa robi wymowny gest —  i znowu 
do gabinetu wchodzą jedna po dru­
giej zatroskane kobiety 7. małymi 
dziećmi.

Niektóre bardzo dobrze orientują się 
w7 objawach typowych chorób dzie­

cięcych, znają już przepisy mieszanek 
odżywczych, operują właściwymi na-

„ . , zwatni lekarstw7. Od razu widać, że
w,a po 8 -1 0  godzinach pracy ■ -  s,  to częste bywa!czyJ  poradni tlla

mówi pełniąca dyżur dr Anna hisie- Z(lrowego 7 dziecka. Lekarka jest spo-
Iowa. •—  Niejednokrotnie iestesmv ^7 , . 7 , . KOjna. /e  wszystkie jej zalecenia zo-barazo zmeczem, ale wszystko lo wy- • , , . .' ? J ■ ■ siana doorze zrozumiane i właściwie

K ażdy z nas przychodzi do po goto* 
1

ki i święta — film „Spotkanie nad 
Łabą“ . Początek o godz. 18 i  2l), 
w święta — 16, 18 i 20.

Gdańsk - Nowy Port — Marynarz — 
film pt. „Córka marynarza“ , dozw. 
od lat 14, o godz. 18,20. Dodatek 
„Nad Czarnym Morzem“ .

Oliwa — Polonia — kino nieczynne 
z powodu remontu.

Sopot — Bałtyk — Program składany: 
„Kobiety słonecznego Tadżykista­
nu“ , „Polowanie zimowe“ i „W go 
ścinie u przyjaciół“ Dozwol. o<$ 
lat 14. Pocz. seansów o godz. 16.30, 
18,30 i 20,30.

Sopot — Polonia — Poranek „Na mor 
skim szlaku“ , dozwol. od lat 12. 
Początek o godz. 10,30.

Gdynia — Warszawa — „Wschodnie 
zaloty“ , film produkcji radziec­
kiej, dozwol. od lat 14, początek 
seansów o godz. 17, 19 i 21.

Gdynia — Goplana — „Chłopiec z 
przedmieścia“ . — Nadprogram „My, 
niżej podpisani“ . Pocz, w godz. 
16,30. 18,30 i 20.30.

Gdynia — Atlantic — „Płomienie“ 
film prod. węgierskiej, dozwol. r 1 
lat 14. Pocz. seansu o godz.: 17, u 
i 21, w niedzielę i święta od 35. 
Dnia 3. 9. br. poranek „Przygody 
Nasreddina o godz 10.30.

Gdynia-Chylonia — Promień — „Pod 
dachami Paryża“ , dozwol. od Lat 1° 
Pocz seansów: godz. 19, 2L

' k ł a d iLO

nagradza świadomość, ze się napraw 
de pomaga chorym dzieciom.

Do gabinetu wchodzi szczupła, wy­
soka szatynka, niosąc opatulone w po 
duszkę niemowlę.

—  Co malutkiemu dolega?
—  Ma bóle brzuszka, płacze...
—  Dziecko nie ma gorączki. Nale­

żało przyjść z nim jutro do poradni,

wykonane.
Nie mo/na tego niestety powiedzieć

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ 
na niedzielę, 3 września br.

6,50 — Początei, aud. 6.53 — Sygnał 
czasu. 6,55 -  Program. 7,00 — Auć. 
dla wsi. 7,Id — Muzyka. 8,00 — Dzień

0 jednej z matek, która stawia opór nik po.anny. 8.25 —"Mozaika muzycz
w oddaniu dziecka do szpitala. Nie ! na- Aud. Społ. Kom. Radio;.
rozumie, że biegunka choleriT.ka po- j * rajL1}:, ~  i5„oncei,l  “ W ? -  Z ł!• „ , /■ Muzyka. 10,00 — Skrzynka ogolna.(raga za sobą wiele śmiertelnych ofiar 10,20 — Felieton literacki. 10,30 -
1 że tylko całkowite zaufanie do le- | „Wieś tańczy i śpiewa". 10,55 — Mu­
larza i zastosowanie sie do jego wska ; z>7ka. 11.57 Sygnał czasu. 12.04 —
-  —  “ “ “  ! ZSfrJgSS: SS :  S t a

Przez dłuższy czas w7 gabinecie • na wsi. 14.00 — „Pleban z Chodla" —
nie do pogotowia—mówi lekarka, po : lekarki toczy się dramatyczny spór. i poemat. 14,20 Polska kapela ludowa.__1__i_; ■ 114.45 — Proza humorystyczna. 15,00

'rezydjum Wojewódzkiej Rady Narodowej, W y­
dział 'Oświaty (dawniej Kuratorium Okręgu 
■'•zkolnego) w Gdańsku, ul. Rzeźnicka 48, przyj­
muje podania na następujące kursy: 1) Roczny 
kurs języka rosyjskiego, dla absolwentów szkół 
7 ■jólnokształcących st. licealnego (nawet bez 

lajomości jeżyka rosyjskiego). 2) 6-miesięczny 
urs języka rosyjskiego dla znających język ro- 

yjski w słowie i piśmie. 3) 5-miesięczny pań- 
: wowy kurs nauczycielski dla absolwentów 
szkół ogólnokształcących stopnia licealnego. 4) 
"-miesięczny kurs wychowania przedszkolnego 
dla obsolwentek szkół ogólnokształcących stop­
nia licealnego. 5) Roczny kurs wychowania 
przedszkolnego po IX  klasach szkoły ogół- 

ztałcącej. 6) 2-m ’r.s. kurs wychowania przed- 
kclnego po VII klasach szkoły podstawowej. 

7) Przyjmuje się dcdnłkowe zgłoszenia do I kla­
sy licealnej dla wychowawczyń przedszkoli

w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Pestalozziego 7/9. 
Nauka i internat na wszystkich kursach bez­
płatne. Po ukończeniu posada zapewniona. Po­
dania o przyjęcie wraz z potrzebnymi załączni­
kami należy składać w Prezydium Wojewódz­
kiej Rady Narodowej, Wydział Oświaty, w ter- 
rninie najdalej do dnia 8 września br. 2224/k

Wojewódzki Komitet Wykonawczy Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludowego w  Gdańsku - Wrzesz­
czu, ogłasza przetarg publiczny samochodu oso­
bowego marki „Wanderer“ , karety 4-drzwiowej, 
4-osobowej w dobrym stanie. Przetarg odbędzie 
się dn!a 9 września br. przy ul. Partyzantów 21, 
godz. 11. Samochód oglądać można codziennie od 
godz. 10—12 pod wyżej wym. adresem. 2215/ls,

chylając się jednak jednocześnie nad 
maleństwem. Potem dłuższą chwilę 
trw7a udzielanie porady, jak należy 
ogrzewać obolały brzuszek, co dziecku 
dawać pić itd. Matka wychodzi uspo­
kojona.

—  Dlaczego moja mała ma takie 
miękkie ciało? —  pyta inna z matek, 
owijając już, córeczkę po dokonanym 
szczegółowym badaniu.

—  Za mało 'jada jarzyn. Trzeba

Tanie winogrona
bułgarskie i rumuńskie 
nadejdą wkrótce 
d o  trójmiasta

Oslatnio przybył do trójmiasta 
transport kawpnów, które ukazały 
się w sprzedaży we wszystkich pań 
stwowych i spółdzielczych sklepach 
spożywczych.

W pierwszych dniach września 
nadejdzie transport doskonałych wi- 

j nogron rumuńskich i bułgarskich,
1 które sprzedawane będą po przystęp. 

cvch cenach .(zk>

Wreszcie kobieta wychodzi ze skie.ro- Piosenki. 15,15 — Słuchowisko dla dzie
waniem do szpitala. Ale pielęgniarka J ci. 16.00 — Dziennik popołudniowi.

16.20 — Koncert chóru. 16,40 — Muzy­
ka. 16,50 — Pogadanka. 17,00 — Kon 
cert. 18,00 t_ Stach. „Kawaler złotej

zatelefonuje tam za chwilę. Sprawdzi, 
czy nieufna matka nie zmieniła de­
cyzji. Tu chodzi o życie dziecka.

I znowu jeden mały pacjent za dru­
gim, jeden za drugim... Dochodzi go­
dzina dwudziesta trzecia...

E. K.

gwiazdy", 19,00 — Aud. „st. Moniusz­
ko“ . 19,30 — Aud. wymienna. 20,00 — 
Dziennik wieczorny. 21,00 — „Melodie 
świata". 21.35 — Nieznani pieśniarze. 
22,15 — Wiadomości sport, z całej Pol­
ski. 22.55 — Muzyka. 23,00 — Ostatnie 
wiadomości. 23,10 — Program. 23,15 — 
„Na dobranoc". 24,00 — Hymn i  ko­
niec audycji.

PROGRAM LOKALNY 
10.15 — Muzyka z płyt. 11.10 — Re 

portaż wiejski „Odstawiamy zboże do 
spółdzielni" w opr. Stanisława Gosz- 
czurnego. 11,25 — Koncert popularny 
w7 wyk. solist.ów: Kucharski — wiol on 

. , , , „ . . czeta, Halina Kowalewska — śpiew,waldzka 2. nr telefonu 410-00 i 424-44.  ̂ u ,47 — 49 skrzynka korespondentów w

Pomoc lekarska w nagłych wypadkach
Pogotowie Ratunkowe

P C K
W Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Grun- 

fonu 410-00 i 424*44. 
Stalina nr T78, tel.

Kościuszki 24.
W Sopocie, ul.

5-24-00.
W Gdyni, Skwer 

tel. 10-00 i 42*42,
Pogotowie pediatryczne — porad­

nia chorób dziecięcyc h. Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Rokossowskiego 39. tel. 
347-68 czynna codziennie w godzinach 
od 18 do 23.

DYŻURY APTEK
GDAŃSK, Apteka pod Lwem, ul. gen. 

Świerczewskiego 2.
WRZESZCZ, Apteka pod Orłem. ul.

Grunwaldzka 98.
SOPOT. Apteka Morska, ul. Stalina 

nr 72*.
GDYNIA, Apteka Bałtycka, ul. Slaska 
o godz. I ł

opr. Euzebii Ostrowskiej. 20,40 — Naj­
ciekawsze audycje przyszłego tygod 
nia. 20,45 — F.ecenzja z książki. 20,50 
— Felieton sportowy B. Mokrzyszew- 
skiego. 22.00 — Morskie wiersze Ta­
deusza Holendra — audycja poetycka. 
22,45 — Wiadomości sportowe.

M U Z E A
„Warszawa w malarstwie XIX w.“ .

Wystawa objazdowa pod tym tytułem 
otwarta będzie do 10 września br. 
(oprócz poniedziałków) w godzinac 
od 10 do 19 w Muzeum Pomorskim 
w Gdańsku, ul. Rzeźnickiej 25, obok 
Prezydium WRN. Wye eczki zbiorowe 
oprowadzają spacjąini przewodnicy. 
Zgłoszenia tel. 340-31.
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Emocjonujący przebieg IV etapu
KIELCE. Ludność Katowic tłum 

nie żegnała kolarzy .startujących 
do IV etapu wyścigu „Szlakiem 
pokoju“ . Start honorowy poprze­
dziło przemówienie przewodniczą­
cego W K K F — .mgr. Kisielińskie­
go, Po odegraniu Międzynarodów 
ki i hymnu młodzieży demokra­
tycznej, odbył się start.

Na punkcie odżywczym w Miecho­
wie (92 km) Wójcik i Kłąbiński, któ­
rzy zainicjowali ucieczkę na trudnym 
odcinku Olkusz — Miechów, mają 8 
min. przewagi nad grupą czołową, zło 
żoną z 12 zawodników.

Na 52 km przed Kielcami Wójcik 
pozostawia Kląbińskiego i po 12 km 
ma nad nim 2 min. przewagi. Kłąbiń- 
skiego od grupy czołowej, złożonej z 
10 zaw-odników. dzieli 7 min. Po dal­
szych 10 km Kłąbiński dochodzi Wój­
cika i jadą dalej razem. Przed Chę­
cinami (15 km od mety) Wrzesiński

Liskiew'icz — 6:08:56. 7) Nowoczek — j Klasyfikacja indywidualna po czte* 
6:08:56. 8) Pietraszewski —- 6:08:57. rech etapach: 1) Kłąbiński — 16:35:16.
9) Siemiński — 6:08:58. 
6:13:02.

10) Cuch — j 2) Liśkiewicz — 16:3 
16:38:58.

:43. 3) Wójcik

Zawody lekkoatletyczne z okazji Kongresu
Kiszka skacze *7,32 m w dal

| WARSZAWA. W piątek, na 
i wspaniale udekorowanym flagami 
j stadionie WP nastąpiło uroczyste 
! otwarcie zawodów lekkoatletycz­
nych, zorganizowanych przez 
CRZZ z okazji I Polskiego Kon­
gresu Pokoju.

■ Otwierając zawody, przedstawi­
ciel CRZZ powiedział m. in., że 
zawody odbywają się w tym sa­
mym dniu. gdy obraduje w War­
szawie I Polski Kongres. Pokoju. 
Cały naród Polski, a z nim rów­
nież sportowcy i ucząca się m ło­
dzież mobilizują wszystkie swe 
siły do walki o pokój. Mówca za-

i Sałyga ruszają w pogoń i na 2 km kończył swe przemówienie okrzy- 
przed Kielcami dochodzą uciekinfe- kami na cześć bohatersko walczą- 
rów. Na metę na stadionie WKKF cej Korei, opiekuna polskiego 
pierwszy wpada Wrzesiński, w czasie sportu — Prezydenta Bieruta oraz 
fi:06:l9. w sekundę za nim wójcik, a Związku Radzieckiego — ostoi po- 
nastepnie Sałyga — 6:0g:24 i Kłąbiński koju i jego wielkiego chorążego 
— 6:06:27. 5) Rzeżnicki — 6:08:34. 6) — Stalina.

Kierownik, uczestniczącej w za­
wodach ekipy sportowców franeus i 
kich związków zawodowych — j 
Guimier stwierdził, że udziałem 
swym w zawodach sportowcy fran 
cuscy dają wyraz swej woli wal­
ki o pokój, którego pragnie cała ’ 
młodzież i masy pracujące Fran- | 
cji.

Po barwnej defiladzie wszyst­
kich uczestników mistrzostw roz­
poczęły się zawody, które stały 
na wysokim poziomie.

Doskonały wynik przyniósł skok w 
dal seniorów, w którym niespodziewa­
nie zwycięży! Kiszka, uzyskując 7,32 
m.

Kiszka uzyskał również dobry 
wynik w półfinale biegu na 100 
m — 10.9.

Nowy rekord Polski
ustanowiły pływaczki

w Budapeszcie
BUDAPESZT. W piątek wie­

czorem na pięknie przybranej 
centralnej pływalni na wyspie 
Małgorzaty, nastąpiło uroczyste 
otwarcie pływackich mistrzostw 
Węgier. W mistrzostwach biorą 
udział zespoły pływackie: Polski, 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej i Austrii.

Drużyna polska bezpośrednio z 
samolotu stawiła się na pływalnię. 
Wzięła ona udział tylko w jednej 
konkurencji — w sztafecie 4 X 100 
m st. zmień, kobiet.

Sztafeta polska, w składzie: 
j  Zurkówna, Kowalska, Dzikówna 

i Szymańska, mimo zajęcia trze­
ciego miejsca, ustanowiła nowy 
rekord Polski wynikiem 5:21,8.

ako rńi h;
spi

andlowe czerpiące ogromne dochody z pośred- 
między rolniczą Polską a krajami zamorskimi, 

lerzy. Budowle te przypominające swym masyw- 
amki obronne niż magazyny, mieściły się w osob- 
iloną Bramą a Konwiami Mlecznymi na tzw. Wy- 
„sakiewka“  Starego Gdańska, którą pilnowały sfo- 
vadzone na wyspę przez ul. Ogarną (stąd nazwa), 

została prawie całkowicie zniszczona przez ucie­
kających hitlerowców'; pozostały jedynie rozsiane tu i ówdzie pojedyńcze 

spichlerze. Na rysunku: spichlerz z 1760 r. przy ul. Czopowej.

Stary Gdańsk 
nic twa w spr; 
posiadał dużą ilo: 
nym wyglądem i 
nej dzielnicy pomi 
spie Spichrzów’. I 
ry psów, co wiec: 
Niestety Wyspa Sp

to

Jak  nie naieży przeprow adzać remontu

Należy otoczyć kadry sportowe większą opieką
i  o lir«d  pB & n& tnt W K K F  w Gdańsltu

Dyskusja, jaka rozwinęła się 
po referacie przewodniczącego 
WKKF tow. Kuśmidrowieza 
w czasie obrad III Plenum 
Wojewódzkiego Komitetu Kul 
tury Fizycznej nacechowana 
była troską o nowe kadry i 
rozwój kultury fizycznej.

PRZEDSTAWICIEL ZARZĄDU OKRĘ 
GOWEGO ZS ZWIĄZKOWIEC — PA- 
WLIKOWSKI stwierdza, że dotychczas 
prawie Ave wszystkich dziedzinach 
sportu odczuwa się
należycie przeszkolonych w duchu 
marksistowskim. Część działaczy spor­
towych, to ludzie klasowo obcy. Na 
nowo przeszkolonych działaczach spo­
czywać będzie obowiązek pracy wy­
chowawczej Avśród młodzieży.

ZBYTNIEWSKI — ORKF omawia­
jąc pracę poszczególnych zrzeszeń 
sportowych stwierdza, że' najstarszą 
działalność wykazuje ZS „Stal“ , któ-

erow
mówca stwierdza, że niektórzy z nich 
biorą na siebie zbyt dużo obowiąz- 
kóA\, wskutek czego nie mogą osiąg­
nąć dobrych rezultatóAV. Część zaA\od- 
ników Wybrzeża nie była dobrze przy 
gotoAvana do lekkoatletycznych mi­
strzostw’ Polski dzięki czemu osiągnię­
to słabsze wyniki niż możnaby prze-

ijego zarząd ni« pr^ęjaw ią żadnej. jpi- 
c jaty wy. Mówiąc u"'ó pracy trenerów

postepoAvanie Referatu Sportowego 
przy MRN A\r Gdańsku, który bez po­
rozumienia z WKKF rozkopał bieżnie 
na stadionie Ave Wrześzczu, przez co 
niemożliwił przeprowadzenie zaplano- 

Avanych imprez lekkoatletycznych.
KURZAWA — KW PZPR poddał 

ogólnej charakterystyce kadry sporto­
we av Avoj. gdańskim podkreślając, żc 
mają one słabe przygotowanie poli­
tyczne. Omawiając słabą działalność 
ludoAvych zespołów* sportowych, mów­
ca stwierdził, że główną wihę za ten 
stan rzeczy ponoszą ZMP i WKKF, 

brak aktyA v isttn v  które nie potrafiły opracować odpo- 
Aviedniego planu pomocy dla Avsi.

PRZEDSTAWICIELKA POW. ZARZ. 
ZSCh W WEJHEROWIE, SZCZEBLEW 
SKA — jedyna kobieta zabierająca 
głos W’ dyskusji, skrytykowała władze 
wojeAYÓdzkie ZSCh, które — „PRZE­
PROWADZAJĄ TYLKO INSPEKCJĘ I 
KRYTYKUJĄ- . ALE PpMOCY ŻAD­
NEJ NIK UDZIELAJĄ“ . — Prelegentka 
A vskaza ia  również na n e g a ty A v n y  sto­
sunek, do spyâ vj: jspoijtu zajxądó\y pp~ 
wiatowych „SP“ i ZMP w Wejhero­
wie. Kierownicy tych organizacji nie 
chętnje wyjeżdżają w teren i nie bio-

stąpić kolektywnie do naprawienia 
wszystkich braków i niedociągnięć.

Obrady zakończono przyję- | 
ciem uchwał i odczytaniem re 
zolucji wysłanej na ręce Pre­
zydium I Krajowego kongre­
su Pokoju w Warszewle.

(W)

w / a s i  c z r r E Ł A / i c y  p i  v jl/\
do Prezydium MRN m. Tcze­
wa, jednak bez żadnego rezul­
tatu. Z niepokojem myślimy 
o zbliżających się slotach je ­
siennych i zimie, a wystarczy­
łoby przecież trochę dobrej 
woli ze strony władz miejskich, 
aby skłonić przedsiębiorstwo, 
które tak niedbale wykonało 
remont, do usunięcia braków. 
NASTĘPUJE 12 PODPISÓW 
LOKATORÓW DOMU.
OD REDAKCJI: Prezydium U/?\ 

m. Tczewa powinno zainteresować się 
sprawą opisanego przez naszego czy­
telnika remontu, który jest dowodem 
karygodnego niedbalstwa ze strony 
przedsiębiorstwa budowlanego.

W Tczewie przy ul. 30 Stycz 
nia nr 24 znajduje się dom za­
mieszkały przez 12 rodzin ro­
botniczych. W domu tym, je ­
sionią ub. roku, dzięki naszym 
usilnym staraniom został w y­
konany remont uszkodzonego 
dachu. Radość była jednak 
krótkotrwała, bowiem roboty 
remontowe zostały przeprowa­
dzone bardzo niedbale. Podczas 
upałów spłynęła smoła, pokry­
wająca papę dachową, która 
nie została posypana piaskiem. 
Na skutek usunięcia ochron bla 
szauych przy kominach powstał 
niedawno pożar, zlokalizowany 
jedynie dzięki ofiarnej pomocy

s  że a  c  f i  r

MO. Zapomniano poza tym o 
przeczyszczeniu rynien dacho­
wych, które obecnie zostały za 
lane smołą, oraz o uruchomie­
niu zanieczyszczonej kanaliza­
cji. Podczas deszczu przy jed­
nej ze ścian domu tworzy się 
bajorko głębokości ok. pół me­
tra, a woda nie mając odpływu 
przedostaje się do piwnic na­
szego domu, zalewając je cał­
kowicie, co nie tylko uniemoż­
liwia przechowywanie zapasów 
zimowych, lecz grozi uszkodze­
niem fundamentów. Składaliś­
my w tej sprawie trzy wnioski

Śladem naszych interwencji

rą udziału aa’ zebraniach organizowa­
nych przez ludowe zespoły sportoAAe.

ŻAYYROCKI — WYDZIAŁ OŚWIA­
TY W RN, nakreślił w ogólnym
zarysie sytuację w szkolnictwie ~

Poniżej podajemy dA\ie partie z  
turnieju sza c lio A A ’e g o  o mistrzostwo 
okręgu gdańskiego.

ŚWIĘCICKI (mistrz junioróAV Wy­
brzeża) — FRANCUZ (mistrz okrę­
gu gdańskiego). Partia holenderska. 
1. d4, e6, 2. c4, 15. 3. Sc3. Si'6. 4. S13, 
Gb4. 5. Gd2.... Białe odpowiedziały pa­
sywnie. należało grfcć eS5 *fub Ile 2 5.... 
O—O. 6. e3, d6. Ruch przygotowujący 
posunięcie e5X U I?c2, Hć7;. 8. a3....
Białe zmuszają, do Avymiany gońca. 
8.. . GXc3. 9. G c3. Sc6. Czarne kon- 
sekAventnie przeproAradzają swój plan. 
10. O—O—O, Se4. Białe decydując się 
na dużą roszadę przeszły na ostrą 
grę. 11. Gel, Wb8. Czarne ze Avzględu 
na zmianę pozycji białego króla zm ie ­
niły plan gry, przygotowując się do

e4, f4. 22. g3??? .. Pozycja białych jest 
mocna, jednakże zdobycie piona kosz-
tem tempa av ostrej fazie gry było j
błędeiin. 22... b4. Czarne oddają pion a j
konty atak. 23. a4, b3. 24. Hc3,
Sb4 25. GXf4, c5. Czarni‘ poświęcają \
drugit¿go piona. 26. GXb3. W fc8. 27. •
Wd2, c4. 28. Wadi, Geg. ;?J). H.dJ???
Nń'Jeż;alió ódéjśc ¿óiicem. Eau-h łietma- i

z pola c3 AV tej pozycji jest nic- [
zmićrnie iyż.ykoAVńy. 29.... Wbć6. : !'30. |
He5... Białe :zmuszone zostały do ofia- j

JO.... cXb3. 31_ Gh6!!!... |
11 i ecie, stAAar?:ające dużo ;

inożli wości i)roblemoAvyeh. 31... HI6,
Jednakże cisarnę obliczy ly warianty

białyc h i Avybrały j<“dyną słusz- i

TTT odpow iedzi na list n aszego  | C h w aszczyńsk iej lu stra tor p rzy ­
był ok. godz. 20 i  po przep row a ­
dzeniu rem an en tu  pom idorów  za­
rządził obniżkę ceny. Od te j  chwili 
obow iązyw ała w  sk lep ie cena 200 
zł. za kg . N ieza leżn ie od tego kie  
rów nik  sk lepu  pow inien  był do­
kładnie w y ja śn ić  konsum entow i 
p rzyczyn ę zm iany cen. Ż a  z lekce­
w ażen ie tego obow iązku zosta ł on 
ukarany surow ą naganą. P erson el  
sk lepu  postał pouczony o swoich  
obow iązkach  w obec klien tów .

czytelnika omawiający zmianę cen 
w sldepic MHD we Wrzeszczu, dy­
rekcja MILD nadesłała nam wyjaś­
nienie, w którym stwierdza, że 
w dniu 18 lipcą - bieżącego roku 
otrzym ała  urzędow e zaw iadom ie­
nie o zmianie ceny pomidorów z
800 zł ża 1 kilogram  na 200 zł. 
Na tychm iciśt w ysłan i ż o s ta li ' iv te  
ren  lustra torzy , m a jący  za zada­
nie przeproivadzen ie obniżki cen. 
D o sk lepu  M IID  N r  15 p rzy  ul.

— BOJMAN zwrócił m. in. uwagę, że 
nie poAvinno się A\\ysyłać na Avieś za­
mieszkałą przez ludność autochtonicz­
ną instruktorów nie znających miej­
scowych AvarunkóAv.

Prezydium WKKF, jak również po­
szczególne zrzeszenia sportowe popeł­
niają duży błąd nie przeglądając akt 
personalnych kandydatów na kursy i 
obozy kondycyjne. Zdarzały się wy­
padki, że na kursy takie dostaAA-ali się 
ludzie nieodpowiedni.

SEKRETARZ WKKF MICHOWSKI 
stwierdza, że współpraca poszczegól­
nych instytucji z WTojewódzkim Ko­
mitetem Kultury Fizycznej jest nie-

dziedzinie sportu, W liceach pedago- j ataku. 12. Gd3, d5. CałkoAAita zmiana 
gicznvch jest jeszcze 31 proc. niewy- • pienvotnego planu. 13. Sd2, Gd7. 14.

f.3, SXd2. 15. GXd2, dXc4. 16. GXc4, 
b5. Czarne przystąpiły do dość ry

widywać.
PRZEDSTAWICIEL ZS GWARDIA kwalifikowanych nauczycieli WE, a nszkołach średnich 6o proc. Jeżeli cho-

dzi o pochodzenie socjalne, to av li­
ceach pedagogicznych znajduje się 43

kownego ataku na pozycję króla, prze­
ciwnika. Tu podkreślamy, że grę mi-

proc. wychowaAvcóAV fizycznych rekru- strza Wrybrzeża. cechuje duża dokład- 
tujących się ze środOAVisk robotni- “
czych i chłopskich, w’ szkołach pod­
stawowych 69 proc., a w' szkołach 
ogólnokształcących 51 proc.

DYSKUSJĘ ZREASUMOWAŁ PRZED 
STAWłCIEL ZARZ. GŁÓWNEGO ZMP 
I GKKF TOW. MIODOWICZ. stAVier- 
dzając, że Avykazała ona duże braki 
na terenie w ojew ództw a gdańskiego 
we wszystkich praAvie dziedzinach ży­
cia sportoAyego. Istnieje konieczność 
dokładnego przejrzenia kadr, a dopie­
ro po wyeliminoAYaniu z nich ele-

ność. Pozycja białych z mvagi na po­
siadanie dwóch gońcóAY oraz nieprze- 
prowadzenia przez czarne planu pier­
wotnego jest nieco lepsza. 17. Gb3, 
Krli8. Czarne av ostatnim momencie 
Avycofują sie z zagrożonej linii. 18. 
d5.... Czarne zmuszone są do bicia. 
18.., eXd5. 19. GXd5... Białe dążą do 
Avy korzystania ryzykoAvnego ruchu 
czarnych b5 przez wymianę skoczka 
oraz zagranie gońcem na 1)4. Jednak­
że czarne przewidziały to i znajdują 
AAr każdym wypadku właściwą odpo- 
Aviedź. 19.... Wb6. 20. Kr. bl, a5. 21.

lią drogę. 32. Wd8-f, WXd8. Gdyby czar 
lie przed wymianą wieży zasłoniły się 
gońcem, przegrałyby partię. 32. HXf6, 
G 16. 33. WtUd7 i nieunikniony mat. 
33. Wd8 I , Gg8. 34. Iie8, He6. Białe 
poddały sie.

LASKOWSKI — FRANCUZ. Partia 
holenderska. 1. d4, e6. 2. c4, f5. 3. g3, 
C6. 4. Gg2, Ge7. 5 Sc3. O—O. 6. Sh3, 
d6. 7. O—O. c6. ' 8. Gd2, e5. 9. e3, 
Hel. 10. Wcl, h6. II. f4, e4. 12. d5, 
Sa6. 13. dXc6, bXc6. 14. a3 Ge6. 15. 
b3, Wb8. 16. Sf2, Hb7. 17. Wbl, d5, 
18. cXd5, cXd5. 19. b4, Sc7. 20. Wfel, 
I£a6. 21. IIa4. HXa4. 22. SXa4. Sb5. 23. 
Wal, Wfc8. 24. Wcl, W cl-}-. 25. GXcl, 
d4. 26. e d4, SXd4. 27. Gb2. Se2-y. 
28. Krfl, Gc4. 29. Krel, Sgl. 30. Wcl, 
Gb5. 31. Sc5, Sf3+. 32. GXf3, eXf3. 
33. Sd3, Se4. 34.. a4, G d3. 35. SXd3, 
GXb4-; . 36. SXb4, W b4. 37. Ge5, a5

(M>POIVf£0ZI RJFD4KCJI

38.. h3, WXa4. 39. g4, 
dały się.

Wa2.
dostateczna. Za przykład służyć może mentóAV niepowołanych, należy przy-
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Białe pod- 
(b)

Ob. BIELIŃSKI. . Konduktor nie 
miał słuszności. List Kasz przekaza­
liśmy Dyrekcji PKP w Gdańsku, któ­
ra po zbadaniu sprawy, wyciągnie kon 
sekwencje w stosunku do winnyclO

Ob. BRZÓZKA. Rozdziałem tniesz- 
kań w nowobudujących się blokach 
zajmuje się Wojewódzka Komisja Mie 
szkaniowa, przy. Prezydium WRN. 
Mieszkania przydzielane śą poszczegól 
nym zakładom pracy proporcjonalnie 
do potrzeb.

Ob. RUDOLF CZAPIEWSKI. Spra 
wa W asza jest rozpatrywana przez

Wydział Finansęwy Prezydium WRN 
w Gdańsku.

Ob. BROSZKA HENRYK. 
Zwróćcie się do Prezydium PRN 
w Sztumie.

Ob. Ob. ANDRZEJEWSKA. 
KOSTUCH , JACYSZYŃSKI. W. 

! snm.rrich TYctszych interweniu­
jemy.

Ob. Ob. RÓŻOWSKI, SZCZE­
PANIAK. Przekazaliśmy właści­
wym czynnikom do rozpatrzenia.

W  odległej przeszłości zdarzało się wiele awarii nawet w 
najlepiej podówczas urządzonych i wypo3ażońych/ technicznie por­
tach. Często na przestrzeni minionych stu lat notowano w czasie 
sztormów zderzenia statków z molem przy wejściu i wyjściu z 
portu, zderzenia statków na- redzie przy większej fali, przedziura­
wienia kadłuba oraz wiele najprzeróżniejszego rodzaju wypadków, 
skrupulatnie tu opisanych.

Ale najbardziej złościła Kudriawcewa ta niecierpliwa chci­
wość z jaką oczekują na wyniki misji swych wysłanników pano­
wie armatorzy i agenci ubezpieczeniowi w Londynie, iNew Jdrku, 
Marsylii, czy Amsterdamie. Zawczasu obliczyli oni swoje zyski 
i chodzi im tylko o to, czy uda się ich mandatariuszom obciążyć 
bolszewików zwiększonymi o sto pięćdziesiąt procent stawkami za 
transport każdej tony towarów.

Przyjrzawszy się bliżej wykazowi awarii Kudriawcew zauwa­
żył, że nie ma w nim statków radzieckich. W czym tkwi sedno 
sprawy ? A może panowie kapitanowie statków obcych zapomi­
nają o sztuce żeglarskiej, jak tylko zdarza się im wpłynąć na 
radzieckie wody...?

Kudriawcew rozpoczął czytanie owego spisu od początku 
i nawet nie zwrócił uwagi na to, że stopniowo głos jego narastał, 
aż wreszcie stał się tak głośny i dobitny, jakby' czy Lał wspomnie­
nia o zmarłych. Hipnotyzowało go po prostu złowieszczo brzmią­
ce i monotonne wyliczenie strat.

—  Szkuner „Mary Johnson“ , port macierzysty' —r Liverpool, 
parostatek „Generosa“ , port macierzysty ~  Marsylia, włoski sta­
tek „Julia“  —  Neapol, bark grecki „Acheron“  —  Saloniki, drob­
nicowy motorowiec..; Kudriawcew przerwał czytanie i spojrzał 
na kapitana portu, który z napiętą uwagą, tak zresztą jak i wszy­
scy pozostali wsłuchiwał się w brzmienie nazw ofiar, umieszczo­
nych w spisie:

—  Towarzyszu Imperat "icyn, czy nasze statki są odnotowane 
oddzielnie?

Mikołai /%Sftmsow 50)
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•— Też pytanie! Naszym statkom nie przytrafiły się żadne 
awarie...

—  A czy w spisach panów wymieniane są również i nasze 
statki, panie Jowes -— spytał Kudriawcew.

—- O ile pamiętam, to nie —- wzruszył ramionami Jowes. 
Później . jednak zorientow ał się, o co chodzi i gorąco zarepliko- 
wał —  ...no ale to jest bez znaczenia. Rejestr jest pełny, dokład­
ny... W okresie stu łat zdarzyło się ponad sto awarii. Czy nie 
uważacie panowie, że jest lo nazbyt wiele...?

Sablin raptownie ożywił się i wskazując na wykaz, zwrócił 
się do gości:

-— A panów nie razi, że większość wymienionych w tym spisie 
awarii przypada na lata ekonomicznych kryzysów? Popatrzcie 
panowie na przykład na koniec lat dwudziestych. W okresie pół­
torarocznym zdarzyło się aż osiem awarii! Czy' nie zastanawia 
panów* ten bezpośredni, jaskrawo rzucający się w' oczy' związek 
kryzysu ze wzrostem apetytów armatorów i agentów ubezpiecze­
niowych?

—  To jest zagadnienie polityczne —  sucho odpowiedział Ja­
cobson, podnosząc jednocześnie w górę łysą swrą głowę, podobną 
do maków'ki.

—  Tak, tak •— grzecznie, ale twardo przytaknął Jowes. —- Le­
piej będzie, jeśli będziemy trzymali się suchych faktów i unikali 
wysoce skomplikowanej analizy.

—  Naturalnie dla nas wszystko jest jasne —  zaakcentował w 
odpowiedzi Sablin. —  A przecież większość waszego transportu 
z naszego portu stanowi przewóz żywności dla waszych krajów, 
panowie.

■ To znowu zagadnienie polityczne...! —  jeszcze grzeczniej 
powiedział Jowes.

—- Nic na to nie poradzimy —: zauważył Kudriawcew — bo 
jeśli chodzi o nas to nauczyliśmy się wgłębiać w arkana obcej 
polityki. O ile ja rozumiem, to pańskim mocodawcom jest wszy­
stko jedno na czym i na kim mają zarobić, byleby tylko za­
robili...

Ponomariew zmieszał się 'i powstawszy z miejsca zaczął w y­
ciągać swe pulchne ręce to do Jowesa, to do Kudriawcewa:

—  Ale, cóż znowu panowie, takie już jest prawo, nie będzie­
my chyba kłócić się z tego powodu. Interesy... sprawy —  przede 
wszystkim, a szczegóły , niech zostaną na uboczu.

Sablin spojrzał na mówiącego takim wzrokiem, że Ponoma­
riew znowu usiadł i przycichł, jakby go nie było. Jow'es, który 
dotychczas ustawicznie wzrokiem szukał z nim porozumienia, 
przestał zwracać na Ponomariewa uwagę i zwrócił się wprost do 
Sablina:

—  Ponieważ panowie podnosicie stale swoje obroty' handlowe, 
nie będziecie się mogli obejść bez pomocy naszego transportu 
morskiego. .

—  Przykre to, że pan wszystko wiąże ze swoją flotą —  za­
uważył Kudriawcew.

—- Nie wątpię, że i wasza flota handlowa godna jest również 
uwagi —  grzecznie zareplikował Jowes.

—  I to wńedy najbardziej, kiedy może się obyć bez pomocy 
W'aszej —  twardo wtrącił Sablin,
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